
^ 0 6 . Lwów. — Sobola d n a  10 września. Holi 'jftSSft i - i

^yohodzl codziennie z wyjątkiem dni 
pośwlątecznych.

Cena prenumeraty:
6 Ł w o w I j  ! N a  p ro w in c j i

Jll™ 'ie^nii‘“-^.'75 ot.
2 „ 25 „ 

nWooznie 4 „ 50 ,

T.nie 9 - - "h a dostawę do <lo- 
' ttiiesieesnie 25 et.

1 x przosyłk  ̂ pocztową
Miesięcznie 

! Ev> artalnie 
PóJłfccznie 
Koranie . .

1 j}. 
o
6
12 i

Tr«
i*»er kosTtnje <9L centy.

tm ,r,Ł liinerttta  da tow ać  m o ie  od każdego 
Ulj^A kończyć się w inna  z  końcem bądź
tofcu bądź k w a rta łu , bądź p- łro c z a , bądź

* Pp. p ren u n ic ru to ro w ie  raczą p rze to  
n »dsyJaną kw otę w te n  sposób, aby 

Mtk rów no  po kon iec  k tó regoko l-
Ł pow yżej w skazanych  te rm inów .

PRZEGLĄD
p o l ś l t ^ c m u ^ r - ,  s p o ł s © x  l i t e :

7, zamiej icową p re n u m e ra tą  zg.a.iraę 
ie n a ' s iy  do A dm inis trac ji  „ P R Z E 

G L Ą D U ' we Lwowie, przy  uH Syksou 
sk.ej,  L. 45. Zmiana zamiejscowej p re
n u m era ty  na miejbeową i odwrotnie 
nie jest dopuszczalna.

U p r a s t a  się p renum era tę  „ . . . j o / ł a ć  
p rzesazam i  pocztowemi, s nie w k o 
p er tach .  Osoby p rzysy łające  p ieniądze  
w  k ope r tach  raczą dopłacać po 5 ct. 
do ka idego lis tu.
M ie jscow ą p re n u  n e r  we Lw ow ie p rz y jm u ją :  

’ Tr.f lsa p 1 Ważnego, przy sl O.sin leo  
klego 1 4. Trafika F.-zy ul ka ols Ludi łka 
1. 5. Tr»fi«» przy i 0»r.o)Hiskl’h (o'ok 
Łazienek Diaoy) illuro Dzienników, przy 

ul. Karoli Ludwika. 1. -21 
B ekop m ow R e d a k c j a  nie z w ra c a .

F z i ś ;  M ik o ła ja  z T o len t .
J u t r o : B .  15 po Ś w .  Im .  P .  M.

Adres R jd a k c jl I A d m in is t r a c j i:
Ulica Sykstuska Ł. 45. Naczelny R edaktor i W ydaw ca: L u d W l l Ł  n y t ^ s s ł o ^ T e s J a J L . Wschód słońca 

Zw.hńd
g. 5 n> 3 6  0
", 6 „ 16 0

D ł u g o ś ć  dn ia  1 g. 12  m. 4 0 '0  
U b y ło  d n ia  3 0  min.

Przegląd polityczny.
Z Wiodnia nadchodzi pogłoska, żo dr. Russ 

2&thierza złożyć swó.j mandat  do Rady Pańs tw a 
"kręgu Karlsbad Joachimstha l.  Owóż pogłoska 
2 dwóch powodów sprawia przykre wrażenie.  

• aPrzód z tego, że dr. Russ był j ednym z naj-  
jdteljgputuiejszyeh członków lewicy, biegłym pur- 
‘ ^entarzystą,  doskonałym kodyfikatorem, sło- 
7 i tn dobrą siłą, którą każdy cenił,  a więc któ- 
j°J s tratę każdy żałować musi. Ale drugi  powód 
I jeszcze ważniejszy.  Oto dr. Russ należał  do 

wytrawnych,  rozumnych,  doświadczonych,  
^ięe u m i a r k o w a n y c h .  Nie szedł  on ślepo

W;
t a  doktryną i nie szerzył waśni, owszom 

Ątnym żywiołom stawił  czoło otwarcie.  Był

- elieton teatralny.

ziel i P zi§ki Bolesławowi Ładnowskiemu dowie- 
się nareszcie,  że tea tr  lwowski dop°ich P^natów wrócił.|  r-wniyw WIUC1I,

^'óro u 11̂  G u b io n e g o  t r a g ik a  naszego  budz i i 
6PoĄ ^ y k y k i  2 le ta rg u ,  w k tó ry m  oua ca łk iem  

drze m ać  sobie m og ła  a  raczej 
Ŝ t z n ej’ ^ d a t ra l na  d r u ż y n a  bow iem , p a  dwumie- 
?2«in ■* z? iWuwem rozłące , p rzyw ioz ła  mu to, 

Pfltma ^  ^ aw n ’ej przez  d ług i  czas b a w iła :  
, \ęrj ’ Z em stę ,  Z ło tego  pa jąka  i Fedorę . . .  
u" s tolicvC ( ‘. ■0 z t a kina doby tk iem  w su n ą ł  się 

^ aUo o-n w° z.ek lw ow skiego T esp isa ,  w ięc p rzy -  
rt^affi n i  0 a może i n ik t  n ie  by łby  n a ń

svr.ócl ł > S dyhy n ie  nag ły  przy jazd  L a-  
t U Wp i * -ąr t3 s ta  to n ie  od dzisiaj nam  z n a -  
; eht d ług ie  la ta  spędził ,  we Lw ow ie
t  T,i J.‘' eęhodził na jw ażn ie jsze  fazy rozw o- 
t ? z® tryi . . ( ' y  św ięcił  Ł a d n o w sk i  swoje na jw ię-  
J  J nas n a większą sy m p a t ję  zdoby ł on so-
e» m e7lri 2resz tą  b y ł  i pozostał ,  z po-
C/ >e!> P ie -w sł  Prze4staw ic ie li  sz tuk i  d ram a ty -  
h. q°^c:. ą  a s / 1?  u luk ie ń ce m  lwow skiej pub li-  

* i e l u łUŻjł n a  t0 r z e te ln ie  i ze w zg lę -

a r t y s t y /  '^‘era Ja^ °  ndywidualność na

r o i  znaczeniu. Ladnowskiego
i 8l suil s c e n i e / u ?  Ż?dtta A m a t o r  ani k i i  

^howisEo samo U zawJ 2ięca swą karjerę 
mu sobie;  talentowi i intell i-

^ahia, że Aust rja niepotrzebnie traci swe siły 
^  ^-ągłe walki narodościowe, że owszem w obec 
^ I k i o h  zadań międzynarodowych,  jakie j ą  cze- 
p%, w onec tej wojny, która się przygotowuje 

■ Hóra coraz je s t  bliższą, należy wszystkie wa- 
jf1® domowe pokończyć, kompromisem zamknąć 
' -"Jrajnym żywiołom, podbudzającym nnmiętno- 

polityczne, zakneblować stanowczo usta, ja- 
luaziom, Którzy nie dla tego waśń szerzą, 

,b 1 raj i naród swój kochają, ale d 1 a tego, że 
j 4 tle waśni  i przy jej ogniu mogą swą prywa- 

pieczeń upiec, 
u’ Te mniej więcej myśli  wypowiedział  dr. 
j 1!8® tego lata w Bodenbach na swym sejmiku 
v*acyjnym. W mowie swej zachęcał  do zgody 
k^tUeów i Czechów i wskazywał,  ż,e zawarcie 
, "^Promisu między tymi dwoma ludami, zamie- 

j /u jąeymi  Czechy, j est  i możebne i nieodwo- 
n'e potrzebne.

. Niestety jednak  namiętności  polityczne za 
u4a[o już oślepiają żywioł niemiecki w Czechach. 
■,°wa dra Russa,  chociaż zrazu uwieńczona o- 
v &s> ami przez wyborców, dałapoehop do wypo- 
 ̂Rdzenia mu wojny. Wszystkie brzydkie pisem- 
4 hiemieckie w Czechach — a jest  ich tam 
raWi© ryle, ile miast  i miasteczek —  rzuciły się 

os 2 ra l$ brutalną zajadłością,  odsądziły
C2oi i wiary, oskarżyły o zdradę sprawy nie- 

j 1(!ckiej, o to, że go „Słowianie" przekupili,  o 
.  wreszcie zbrodni i t erroryzmem swym te- 

dokonały, że Komitet niemiecki wyborczy, sta- 
|)'a:4*c kandydatury do Diających się odbyć wy- 

uzupełniająi ych do sejmu prazkiego w 
j/".'Jsce tych niemieckich posłów, którzy zeszłej 
„v'*ni gremjalny urządzili  exodus z sejmu cze- 

i mandaty  sw# złożyli, uchwali ł  w okręgu 
U ^en-Bodppbncb poetawić w miejsce dra Russa 
jj ^djdaturę  niejaKiego dra Jui jusza Głr reisa,  

nieznanej ,  jednej z owych lokalnych ?na- 
j l i tośc i,  które u t łumów zuobywają sobie mir 
J ° 2głos, bo ogromnie wrzeszczą, rzucają się na- 
8 *ęt*e, a mając najczęściej wymowę, oblagowują 
tladno wyborców.

H Na tem jednak nie koniec. Brzydka prasa 
t Jł J d a  aalej i wyrzuciwszy dra Russa  z sejmu, 
f ? ńała wyrzucić go z Rady państwa,  do któ- 
c .̂ ®andat  dzierży on z okręgu Karlsbad - Joa-  
Hjj J ^ t h a l .  Poczęła więc na gwałt  domagać się, 
,ro °n teQ mandat  złożył, bo ona, ta prasa,  ta 
’ PrBzentantka ludu" (piękna reprezentan tka!)  
p0 chce, aby zdrajca sprawy niemieckiej zastę- 

a  ̂ w Radzie państwa  interesa dwóch tak 
.Jato niemieckich miast,  jak Karlsbad i Joa- 
^ s t h a l .

Ż0 #  podobno wrzaski te taki odniosły skutek, 
i J ' T- Russ,  zniechęcony do najwyższego stopnia 

’U2ąc, że ze zbirami prasowemi walczyć nie 
pr4'6 (bo jakaż j*st możebna z nimi walka ?), 
pr Usunąć się z areny publicznej do życia 
f e ^ t n e . g o ,  bolejąc nad tem, że ludy i społe- 

?tw» idą coraz gorszą drogą, coraz zgubniej- 
t o ^ ^ ^ y h i e  dla tego, że zła prasa coraz bardziej 
ł8A hdza i podnieca brutalne namiętności  w ko- 

^Jborczych.

de(<. ^ 0twarz rzucona na Orleanów przez N ord- 
hilciSŁ̂ e,%  zdaje się chybi ła celu : paryskie dzien- 
ły t republikańskie i radykalne  —  pogardzi- 

Dronią, którą na legitymistów podał im 
dn0 n organ niemieckiego kanclerza.  Tylko je- 

? °r*'‘ahskie pismo, mianowicio F ranęa is, ży- 
deu<a?rotest0wało przeciw „niegodziwości" N o rd -  
ie ię erki.  „ Jest  to potwarzą, —  pisze ono — 

s’ Fe rdynand Koburski  pracuje dla Or lea

nów, którym jakoby ma iść o wywołanie wojny. 
Rozumiemy, że p. Bismarkowi chciało się wy
świadczyć przysługę republikanom, lecz dopra
wdy niefortunnie wziął się do rzeczy. Niedawno 
przeżyła Franc ja  taką wewnętrzną  sytuację,  któ
ra bardzo łatwo mogła doprowadzić do mt spo
dziewanej wojny z Niemcami.  Wtedy to cała 
parlamentarna  prawica pracowała nad uchyle
niem tej sytuacji;  t ak :  prawica wówczas uchy
liła niebezpieczeństwo, którego rozmiary ona je 
dna  dobrze rozumiała!  Wieazą  to w Berl inie i 
we wszystkich innych europejskich stolicach. I 
dla tego potwarz N orddcufscherki jest  równie 
ws t rętna  jak śmieszna."

Odpowiedź ta jest krótka,  dosadna  i t rafna.  
Ale Norddeutscherlca  nic sonie nie robi z podo
bnych zarzutów. Ona już się przyzwyczaiła do 
dobrze zasłużonej reputacji  pofwarczej plotkarki.

Z Paryża  donoszą, że tam o t rz jmano zSo-  
fji wiadomość, )akoby ks Ferdynand za kilka dni 
przybędzie na  Węgry do swych posiadłości. Mnie
mają tam niektórzy, że będzie to rodzaj wstępu 
Ho zupełnego opuszczenia Bułgarji  przez Kobur- 
ga. Inn i  nie posuwają tale daleko przypuszczeń, 
ale wyrażają nadzieję, że Austrja,  namawiana  
przez Niemcy,  skorzysta z tej sposobności i wy
raźnie oświadczy Koburgowi,  że go absolutnie 
w niczem popierać nie będzie. Mogłoby to może 
się stać w takim razie, gdyby Austr ja  dotąd 
popierała ks. Ferdynanda ,  lecz . tego nie było 
widać.

Pol. Corr. w berlińskiej korespondencji  o- 
powiada, ze w toku pouthych rokowań dotyczą
cych kwestji  bułgarskiej ,  Rosja popierając swój 
zamiar wys łania do Sofj’ komisarza,  podsunęła 
myśl zużytkowania artykułu 6 berl ińskiego t r a 
ktatu, w k tórym to artykule powiedziano, że do 
ustalenia normalnego porządku w Bułgarji,  i do 
wyboru księcia, ma tam rządzić rosyjski komi
sarz pod kontrolą komisarza tureckiego i konsu
lów. Wprawdzie  ten a rtykuł  wstawiono do t r a 
ktatu wyłącznie ze w-zględu na ówczesny (wnet 
po wojnie) stan Bułgarji ,  zajętej jeszcze przez 
rosyjskie wojska i nlemająorj  konstytucji,  ale — 
tak rozumowała Rosja — dzisiejszy stan B u łga 
rji jest zupełnie podobny do ówczesnego; tak s a 
mo nie ma ona teraz księcia, a konstytucję swą 
potargała.  Sondowania mocarstw dały jednak 
w rezultacie to, że one zapatrują się na tę kwe- 
stję cokolwiek inaczej. Mianowicie wskazały one 
na art. 7 t raktatu,  głoszący, że urzędowanie r o 
syjskiego komisarza powinno t rwać najdłnżei 
dziewięć miesięcy i skończyć «ię z chwilą wybo
ru księcia, a następnie,  że teraźn,°jsze położenie 
Bułgarji  zgoła nie jest podobne do ówczesnego, 
ho dziś ma ona swą konstytucję,  ma zupełną au- 
tonomję i na jej podstawie wybrała księcia cał
kiem zgodnie z postanowieniami traktatu,  a za
tem prowizorjum takie, o jakiem mowa w art.  6, 
nie istnieje, bo prowizoryczność teraźniejsza tyl
ko stąd powstała, że Porta i mocarstwa  jeszcze 
nie zatwierdziły ks. Ferdy nanda ,  a nie zatwier 
dziły go nie dla tego, żeby wybór jegu miał być 
nielegalny, lecz dla tego jeno, że książę przed 
zatwierdzeniem objął władzę i tem złamał  § 3 
traktatu.

Co do owego pośrednictwa,  o które Por ta 
prosiła jakoby ks. Bismarka,  to może prośba t a 
ka była, ale —  jak  nam właśnie donoszą z b a r 
dzo kompetentnych  wiedońokich sfer — ks. Bis- 
mark nie może uczynić jej zadość raz dla przy
czyn wyłuszczonych w owem doniesieniu wie- 
deńskiem, a następnie,  że już przedtem odrzucił 
taką sarnę prawie propozycję petersburskiego g a 
binetu.  Bo, według  N ationa l Ztfi. rosy,ska dy
plomacja i w Kissingenie i w Ber l in ie ’ robiła 
usilne s tarania o skłonienie kanclerza do dania 
rady, jak ma Rosja postąpić z Bułgarją,  j ednak 
ks. Bismark bezwarunkowo tkchylił się od wszel
kich rad. N ational Z tg  dodaje, że ta p rośba  pe 
tersburskiego gabinetu j.iż dla tego przyjętą być 
nie mogła, że przecież Rosja ma wyborny spo
sób działania na  Bułgarję przez Turcję.  Niech 
tylko Portę naciska o zapłacenie wojennego dłu
gu, a Turcja na tychmiast  okaże najzupełniejszą 
powolność dla rosyjskich żądań.  Jeżeli Rosja nie 
ucieka się do tak prostego sposobu, to nie może 
mieć pretensj i  o to, że ks. Bismark  nie chce 
mięszać się do niczego. —  To też —  jak dono
szą z Londynu — kanclerz nic zgoła nie odpo

wiedział  na turecką prtśbę i żadnych s tarań ni l 
podejmie się. Nam się .daje, że ks. Bismark dla 
togo tak skąpi swych dobrych usług, i e  ni, for
tunny koniec zamiaru doprowadzenia do szcze
cińskiego zjazdu wskaz.ł  mu wyraźnie, iż na  ża
dną, zapłatę ze strony R >sji liczyć nie może.

Teraz z Petersburga nadchodzi wiadomość, 
że Rosja z nową groźbą wystąpiła przed Turcją. 
Mianowicie miano nad Newą powiedzieć Szaki- 
rowi-baszy,  że pomeważ Porta spokojnie patrzy 
na  łamanie przez Bułgarów berlińskiego t rakta 
tu, przeto Rosja uważa <a?ty ten t raktat  za nie
istniejący, a więc i to jego postanowienie,  które 
gwarantuje Turcji  całcść jej posiadłości. Jeśl i  
prawda, i e  Szakirowi-baszy to powiedziano, to 
nieszczęśliwa Turcja kiedyś ciężko odpokutuje za 
bułgarskie względem Rosji grzechy.

Niektóre berlińskie dzienniki ciągle jeszcze 
wierzą w możliwość szczecińskiego zjazdu. Otóż 
żeby położyć km ieć  tej gadaninie, niezawodnie  
irytującej kanclerza, deno w sobotę dwa zaprze
czenia ciężkiego ka l ibru:  ogłoszono iż cesarz 
Wilhelm miał  się wyrazić:  5 a o tem rbe s ły
szałem, że cesarz Alekstnder I I I  miał  przybyć 
do Szczecina"; jednocześnie hr. H e rb er t  B !smark 
na oficjalnem przyjęciu u siebie rzekł,  iż mowy
0 zjeździe nie było i nie ma.

Donoszą, że cesarz Wilhelm po wyzdrowie
niu pojedzie na manewra  do Szczecina,  ale czy
1 wtedy pojedzie tam Bismark, o tem już  teraz 
nie wspominają.

Niemiecki następca tiouu przybył  we środę 
z rana do tyrolsŁiego miasteczka Toblachu,  gdzie 
go ludność i mnóstwo kuracjuszów z niemiec
kiego cesarstwa powitało bardzo serdeozn.e.  Oe- 
sarzewic.z podobno dość diugo zabawi w tem kli- 
matycznem miejscu.

Zjazd hr.  KalnokyVgo z ks. Bismarkiem, 
stanowczo ułożony na  wrzesień, o obędzie się po 
powrocie kanclerza z Kissingenu do Fr iedr ichs-  
ruhe. Je s t  to doniesienie półurzędowe, potwier
dzające w zupełności  to ,  co nam doniesiono 
przed dwoma tygodniami  z Berl iua,  kiedy wszy
scy ęszczo stanowczo dowodzili, że zjazd ów 
odbędzie się lada dzień w Kissinginie.

Wiadomo, że rząd włoski postanowił  do 
MassawTy wysłać korpus złożony z samych ocho
tników. Na  konskrypcyjue wezwanie odpowie
działo tylu ochotuików, że połowie t rzeba było 
odmówić, lecz to bynajmniej nie dowodzi zapału 
dla sprawy massawskiej ,  ale jes t  tylko dowodem 
tego, że we Włoszech, jak zresztą wszędzie, są 
dziś tysiące ludzi  bez chleba i bez żadnej zgoła 
możności zarobienia nań.  W połowie październi
ka ochotniczy korpus odpłynie do Massawy.

Przypominamy środowy telegram, donoszą
cy z Kabulu,  że wedle pogłosek Ejub-Chan  znaj
duje się już na a fgańskn m terrytorjum, w Ku- 
szaku. czyli Kuszku, to znaczy w odległości 80 
kilometrów od Heratu,  i tam swego krewnego 
Sirdara,  naczelnika plemienia Jamszedów, n a 
kłania do powstania przeciw emirowi Abdur- 
rahmanowi.  Jeśl i  ta pogłoska się sprawdzi,  to 
niebawem znów wybuchcie afgański pożar, a t e 
raz już na dobre.

Ze sfer bardzo pow ażnych, a stojących 
blisko źródła spraw  dyplom atycznych, o- 
trzym ujem y następujące w yjaśnienie co 
do teraźniejszego stanu spraw y bu łgar
skiej.

W ied t ń  6 w rześnia.
(!) Pew ien znakomity polityk i publi- 

czysta powiedział mi raz : im ważniejsze 
zachodzcą wypadki i kom plikacje, tem ła 
twiej je s t zorjentowaó się. Nie trzeba ty l
ko rzucać wędki w piasek, ani sięgać do 
księżyca rękam i, ale po prostu  miarą, zdro
wego rozsfedku ludzi i rzeczy odmierzać. 
Bo, o cóż jednak trudniej, jak  o ten naj
p rostszy  zdrow y rozsądek. Gdyby do prze
biegu spraw y bułgarskiej m iarę tę przy

kładano, nie m ielibyśm y tej powodzi dra
żliwych a m ylnych doniesień. Dzisiaj mo
żna już stw ierdzić, że wszelkie alarm y były 
nieuzasadnione, a informacje, które lały zi
mną wodę na gorączkę rozm aitych agen- 
cyj i korespondentów  w zupełności się 
spraw dziły. Otóż w reszcie przyznanem  je s t 
dzisiaj, że projektu w ysłania w ojskowego 
kom isarza rosyiskiego do B ułgarji niby 
kon trregen ta  nigdy n ieby ło  i byó nie m o
gło ; że Turcja na projekt podobny nigdy 
nie przystaw ała, ze zupełnie inny je s t prze
bieg i stan  rokow ań dyplom atycznych. —  
Rosja nie m ogła m yśleć o w ysłan iu  kom i
sarza rządowego, gdyż do tego nie ma p ra 
wa, byłoby to pogw ałceniem  traktatu  ber
lińskiego. Nie mogła myśleć o pow tórzeniu 
misji a la K aulbars, gdyż kom prom itacja 
byłaby ieszcze w iększa i inne sa obecniev v v c c  c
stosunki ; wszak obecnie de facto rządzi 
książę. Nie m ogła Rosja m yśleć o w ysła
niu agenta dyplom atycznego, gdyż takowy 
m usiałby być przy kim ś akredytowany, 
byłoby to zatem faktycznem uznaniem  te 
go stanu rzeczy, przeciw  którem u Rosja 
w łaśnie protestuje. Cóż jest zatem praw dy 
w tem w szystkiem ? Oto Rosja może jed y 
nie dom agać się, żeby Turcja jako zw ierzch- 
niczka usunęła stan  nielegalny w  Bułgarji 
a zatem, żeby tam posłała komisarza, któ
rem u tow arzyszyłby jenera ł rosyjski. Do 
tego m a T urcja praw o, a gdy jej kom isarz 
reprezentow ałby tam  władzę zwierzchni- 
czą, w ięc o tę w ładzę m ógłby się opierać 
j ów delegat rosyjski. W zasadzie Turcja 
nie odrzuciła tego projektu, lecz udała się 
do N iem iec o pośrednictw o w celu spo
w odowania porozum ienia m ocarstw  i zgody 
ich co do t e g o  projektu, lub względem 
j a k i e g o k o l w i e k  i n n e g o .  Turcja 
stanow czo bez zgody m ocarstw  nic nie 
przedsięweźm ie, a naw et ten projekt, w  za
sadzie nieodrzuoony, nie może jej sm ako
w ać j nie odpowiada jej intenejom. ■ I oto 
staje na porządku dziennym  kw estja legal
ności w yboru księcia Ferdynanda. Porta  
w zachowaniu s ięsw ojem  wzgledem niego 
nie przekroczyła pewnei granicy . Odradza
ła mu ona, żeby nie jech a ł do Sofji, lecz 
nigdy żadnym czynem, ani pismem nie za
protestow ała przeciw  legalności wyboru, 
ani przeciw  księcia osobie. Legalność ta 
zresztą tylko o tyle może byó kw estiono
waną formalnie, o ile rum elijscy posłowie 
brali udział w w yborze. Lecz w ybór za
padł jednom yślnie, więc w szyscy b u łg a r
scy upraw nieni posłowie za księciem  gło
sowali i rezu ltat pozostałby ten  sam, choć
by rum elijskie głosy zostały za nieważne 
uznane. P o rta  zatem nie neguje w yboru i 
osoby księcia — tylko w yboru jeszcze nie 
potw ierdziła i samo objęcie rządów  przed 
potwierdzeniem uw aża za nielegalne. I co 
do tego punktu jednak utrzym uje książę, 
że nielegalności się nie dopuścił, gdyż tra 
kta t berliński nigdzie nie zastrzega, że 
księciu w ybranem u nie wolno objąć w ła
dzy przed zatwierdzeniem, a nadto on prze
konał się, że przeciw  osobie jego żadne 
m ocarstw o nie protestu je. Tr eba to p rzy 
pomnieć sobie, żeby stanowisko Porty  o- 
cenić. Otóż kom isarz turecki m iałby za zada
nie uchylić te formalne nielegalności,— nic 
w ię c e j; nie miałby on wcale zadania chcieć 
księcia usunąć.c o

Ale jakim  sposobem  m iałoby się to

s tać?  Ozy misja kom isarza tureckiego od 
niosłaby skutek ? czy , cel powyżej w y
tknięty zadowolniłby R osję? czy . na hw 
drodze dadzą się nielegalności usunąć h / i  
obawy zaostrzenia zawikiań i zagrozemft 
pokoju? czy książę i rząd bułgarski mogA 
pozwolić na jakieś samodzielne rządy kov 
m isarza zw ierzehniczego, czy B ułgarzy, 
czy ich wojsko, dopuściłoby do tego? czy 
nie i wywołałoby to w łaśm e zamieszek 
i rozruchów  w  M acedonji ? P o rta  zam iast 
brać na siebie odpow iedzialność za krok 
problem atycznej w artości, k tóry mógłby 
być nadto przez Rosję nadużyty, uczyniła 
to , co jedynie uczynić m o g ła : odniosła się 
do m ocarstw  przez pośrednictw o ks. B is
m arka. Dajmy na to, że ks. B ism ark 
przyjm ie p o ś re d n ic tw o ,c ó ż  uczyni ? ?Nic 
innego, tylko że rozpocznie rokow ania 
z m ocarstw am i celem porozum ienia się 
względem projektu  rosyjsidego Nowa za
tem faza narad dyplom atycznych,^ długich 
pisanin i zw ierzeń, a to je st czemś dja- 
meuralriie przeciw nem  zaostrzeniu spraw y. 
P ływ ać ona dalej będzie spokojnie na je 
ziorze dyplomacji. B ułgarzy na projekta 
wszelkie odpowiedzieli utw orzeniem  gabi
netu  energji, odporu i zgody. Żadnemu 
gw ałtów  się nie p o d d ad zą , a koim.sarza 
tureckiego przyjęliby z należnym respek
tem , lecz nie pozwoliliby m u wcale w trą 
cać' się w  spraw y wew nętrzne swoje Do 
takich liczą zaś praw o w yboru księcia — 
a wiem y, że i T urcja co do tego nie za
przecza im praw a, więc cóżby kom isarz 
m iał ro b ić?  Zażądać wyjazdu księcia? ale 
na co? chyba tylko na to, żeby p rzeno
cow ał na granicy, podczas tego Turcja 
w ybór jego zatwierdzi, poczem on wróci 
legalnie, już zupełnie legalnie. Byłaby to 
komedja, byłoby to chyba naigraw anie się 
z Rosji Pod innem i w arunkam i zaś ksią
żę nie w yjechałby. AA ięo chyba komisarz 
przyjedzie poto, żeby na m iejscu zatw ier
dzenie w yboru przez Portę oznajm ić?

Ależ książę sam  po to do Konstanty
nopola ofiarow ał się jechać, nie potrzeba 
na to w ysełać osobnego kom isarza. Zre
sztą zatw ierdzić go w prost P orta  nie mo
że, z obawy i przez w zgląd na Rosję. 
W ięc ostatecznie jakież m a mieć zadanie 
i jakie widoki m isja kom isarza?

Zdrowy rozsądek wynaleśó i określić 
ich nie może, przeto trudno też, żeby się 
udało ks. B ism arkowi pozyskać m ocarstwa 
dla projektu nieokreślonego, wątpliwego, 
nie dającego żadnej gw arancji pokojowego 
załatwienia spraw y. W ięc stoi rzecz na 
tym punkcie, że m ocarstw a jakkolw iek w i
dzą, iż dokonane zostały nielegalności, 
przecież nie znalazły dotąd wcale formuły, 
w arunków , sposobów, jak  je  usunąć be2 
naruszenia pokoju i z widokiem pewnego 
skutku. W skutek tego nie wyszła i długo 
jeszcze spraw a ta nie wyjdzie z powijaków 
rokow ań teoretycznych — pomimo, że zno
wu nowe pojawiają się kombinacje i nowe 
groźby z Berlina. 1 tak głoszą znowu, że 
za spraw ą ks. Bism arka m a P o rta  w im ie
niu w i ę k s z o ś c i  m ocarstw  t. j. swojern, 
Niemiec, Rosji i F rancji w ezw ać księcia 
do wyjazdu. Ale taki krok przeciw ny jest 
traktatow i berlińskiemu, k tóry zna jedno
m yślność m ocarstw , a nie zna większości. 
W praw dzie ks. B ism ark zdaje się speku
lować na pozyskanie Francji. J e s t to aż

geucji  głębokiej przez kształcenie się i p ra 
c ę ,  rozwiniętym do takiej potęgi ,  że nawet 
skromne uposażenie na zewnątrz nie zdołało 
przeszkodzić Ładnowskiemu,  by s taną ł  dziś po 
zgonie Królikowskiego na czele polskich t r a 
gików.

Ani wzrost  i budowa ciała, ai głos pod 
względem siły, oko zaś co do wyrazistości nie 
sprzyja u Ladnowskiego wymogom spągi “znego 
bohatera.  Lecz za te braki dla wzroku, s e r c e  
i u m y s ł  widza szczodrze bywają nagradzane  
podczas każdej kreacji  tego prawdziwego ar- 
tysty.

Kraszewski powiedział niegdyś o Luwie,  
ż g L ż y ła  brzuchem, nie głową." Czem żyje na j 
nowsza generacja aktorów nie v iem, ale wiem 
to, źe żaden z nich grą swoją nie umie wywo
ływać wrażeń a, la Ładaowski ,  nie umie u- 
wagi widza tak do siebie przykuwać i tak go 
wzruszać do głębi. Pod płaszczykiem realizmu 
(źle albo wcale nie zrozumianego) zwykło się jziś 
kolportować jakiś szczególny spokój w dykcji i 
mimice, matowuść twarzy i głosu bezbarwność 
uczuć i —  pojęć, 'co wszystko ma być szczytem 
r e f l e k s j i  a w gruncie rzeczy nie ma z nią nic 
wspólnego. Bo na szczycie owej dramatycznej  
refleksji staDął dziś właśnie ten „romantykiem" 
przezywany Ładnowski .

W istocie, gdyby romantyzm sceniczny po
legał j edynie na estetycznym traktowaniu brzy
dot życ iowych; na oddawaniu walk duchowych 
i namiętności  porywów z zapałem i ogniem, bu
rzą i siłą im w ł a ś c i w ą —  byłby Ł. romantykiem 
pierwszej klasy. Ale Ł. rozporządza bogactwem 
tego, o czem romantyzmowi nigdy się nie śniło. 
Tom bogactwem:  znajomość ścisłych praw logi

ki, dar  psychicznej analizy nust rzowstwa sięgającej 
i zasób trzezwej obserwacji.  Postacie za pomocą 
takich czynników twórczych do życia wołane, 
owiewa nadto Ł. jakby czarem poezji, ku czemu 
niemało przyczynia się szlachetność nadzwyczaj 
sympatycznych rysów jego twarzy, wykwintność 
póz i manier.  Artys ta  gra nerwami,  cala swoją 
duszą, więc i naszemi targa nerwami,  nasze ser 
ce zmusza do przejęcia się j ego uczuc iem;  
kreacje Ladnowskiego to nie r o b o t y  sceniczne
go przemysłowca, to dzieła istotnej pracy du
chowej, których wartość występuje w miarę ich 
badania.  Oczywista,  wartość ta nie może przed 
stawić się zawsze jednakową ; z natury s tosun
ków dzisiejszych w polskim teatrze reper toar  i 
pierwszorzędnego artysty musi  być obszerniej
szym niż być powinipn ze względu na daną  in
dywidualność.  Ponieważ zaś każda rola, im g łę 
biej została pojętą i wykonaną misterniej ,  tem 
większe daje pole do różnorodnych zapa trywań 
i krytyk, więc i Ladnowskiego kreacje,  jako tego 
rodzaju,  bywały przedmiotem ocen najsprzeczniej
szych; najsprzeczniej  klasyfikowano nieraz ich 
wzajemny s tosunek i s tosunek do kreacyj cu
dzych. Co do kwestji  ostatniej czyli co do p o- 
r ó w n y w a n i a  gier, sądzimy, że ono albo 
wcale racji niema albo wymaga wielkiej sumien
ności i a rgumentacj i  śc i słe j ; ogólniki tylko krzy
wdzą jednego z krytykowanych a krytykujących 
rabują z godności i powagi. Dlatego też nie bę
dziemy „Właściciela kuźnie",  w którym Ł. po 
raz pierwszy wystąpił ,  zestawiać z Derb lay’em 
stale u nas przedstawianym. O ile bowiem, jako 
uosobienie prawdopodobnej  (nie koniecznej) we 
„Właścicielu kuźnic" siły fizycznej i towarzyskiej 
szorstkości może komuś kto inny bardziej  niż Ł.

do gustu przypadać,  o tyle pod względem s z c z e 
g ó ł ó w  interpretacj i  scena lwowska chyba nie 
może Ładnowskit-mu przeciwstawić rywala.  A o 
wyższości tu s z c z e g ó ł y  stanowią.

Przypomnijmy sobie choć wielką scenę aktu 
drugiego w ohnet’owskim dramacie.  Nowożeńcy 
mają po raz pierwszy wieczór raz°m spędzić, 
zostać ,enfin seuis !".... Derblay Ladnowskiego 
nie wstępuje do pokoju, gdzio jego ukochana,  
krokiem miarowym, nie zatrzymuje się przy 
drzwiach, nie namyśla się, nie pozuje, bo nie 
po temu chwila, chwila w której wszelkie uspo
sobienie indywidualne musi ustąpić popędom 
ogóino-ludzkim ; tu nie składa wizyty kowal 
Derblay hrabiance  de Beaulieu,  lecz wchodzi 
mąż do żony, więc wbiega  gwałtownie,  wbiega 
pełen namiętności ,  niepokoju, nadziei,  pełen 
pokrewnych tym różnorodnych uczuć,  Które 
wnet  tak niespodz'anie,  a tak srodze miały być 
zawiedzione. Przekonawszy się o tem, woła Der
blay za H e le n ą :  „Ubóstwiam cię — ale cię zła
mię!" — w1 ła to nie z gniewem,  nie z wście
kłością, ale z rozpaczą już  opanowaną ,  już 
w głąt  duszy popchnię tą ,  z rezygnacją,  ze spo- 
noiną siłą nostanowienia , właściwą charakterom 
d la „WLiśeiciel kuźnic".  I  po tych słowach 
Derblay Ladnowskiego pozostaje na scenie jakby 
przykuty do miejsca, na którem w kilku chwi
lach przeżył całe swoje szczęście.... Nie prędko 
puści go stąd wezbrane morze myśli bolesnych 
o nagłej ruinie wszystkich ideałów, a „fur einen 
effeeivollen Abgang" ,  Ładnowski  nie sprzedaje 
p r a w d y  życiowej, rozumianej  i badanej na 
swój sposób, t. j .  do dna,  oadawanej nie przez 
charakterystykę zewnętrzną  i pewne  maniery,  
lecz za pomocą kopiowania fizjognomji duchowej

bohatera w jej rysach do rzeczywistości na jba r 
dziej zbliżonyeh.

Chwyciliśmy przykładowo tylko za trzy mo
menty; w ten sposób jednak  moglibyśmy przejść 
cala grę artysty w Derb lay’u, by udowodnić jak 
znakomicie rola ta jest  opracowaną i jak wyoit- 
ne miejsce ma prawo zająć w repertoarzu Ład-  
nowskiego.

Druga  jego kreacja,  którą nam tym razem 
przeds tawi ł :  Urban Sansnom z „Aktorów dwo
ru" War temburga,  daje sposobność do dziwnych 
spostrzeżeń.  Ładnowski,  faworyt  Lwowian,  do 
Warszawy nie mia ł  szczęścia w tym stupniu, na 
jaki  zasługiwał.  Dopiero Urbanem, bodaj po raz 
pierwszy zachwycił  is totnie,  porwał kapryśne 
dzieci syreniego grodu. U nas odniósł w Urb a 
nie sukces stosunkowo — najmniejszy.  Co zaś 
charakterys tyczniejsze,  że i tam i tu nie powiódi 
się Ładnowskiemu jeden  i ten sam moment,  mo
ment  niestety kulminacyjny,  ale w obu stolicach 
nie powiódł się z przyczyn — wprost  prze
ciwnych.

Szczytem efektu z „Aktorów dworu" test 
scena d e k  l a m ę  ej  i ,  gdy pod wrażeniem roz
paczliwej sytuacji,  w jakiej znalazł się niewieści 
Sansn om ’a ideał, obudzony w Urbanie ins tynkt  
dramatycznego geniuszu,  ośmiela biednego s ta 
tystę zastąpić pierwszego bohatera z „Teatru 
francuskiego" w Corneille uwskim „Oynnie“ . Ge
neralna to próba walki, do jakiej ru tynę  i sza
blonowy patos wyzwała natura  i niekiełznane 
niczem u ezu c ie ; to próbne starcie żywiołów 
dwóch, dwóch zasad. (Dok. nast .)

Z-z.
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'  nazbyt w idoeznem  z kategorycznego w y
stąpienia Norddeutsche Allg. Ztg. Dom aga 
się ona, żeby am bitny książę i m in istro 
wie bułgarscy , którzy lam ia trak taty  zo
sta li ukróceni i okiełznani. N iem cy m usza 
do tego pom agać, bo one także trak ta t 
berliński podpisały, a gdy raz złamany ten 
trak ta t zostanie bezkarnie, to usun ięta  bę
dzie ca ła  podstaw a pokoju europejskiego. 
Rozumowanie to pozornie praw ne, jest n a 
zbyt dziurawem.

Dlaczegóż Niemcy, tak czułe w punk
cie traktatu  berlińskiego, nie dom agały się 
w ypełnienia go, w ięc płacenia trybu tu  
przez B ułgarję i zburzenia tw ierdz, dlacze
go pozwoliły na zrobienie wojennego ro 
syjskiego portu  w B a tu m ie itp .?  To są 
wszystko pogw ałcenia trak tatu . Ale też wy
łazi szydło z w orka, gdyż Norddeidscherka 
pisze d a le j: że K oburg je s t w  Bułgarji
agentem polityki O rleanów ! „E  o 1 o s a 1 e 
I d e e ! “ może zaw ołać każdy pruski leit- 
nant. W ięc E oburg  łam ie traktaty, chce 
w yw ołać wojnę, z w ojny chcą Orleanie 
skorzystać, żeby republikę we F ran c ji oba- 

’ lić! Więc, F rancjo , pomagaj obalić K obur- 
ga, ściskaj razem  z N iem cam i rękę Rosji! 
W spania ły  widok. B ism ark z jednej s tro 
ny, Deroulede z drugiej, rosyjski sołdat 
w  środku i h u rra  na  B ułgarję. Ta nowa 
koncepcja ks. B ism arka godna jest jego 
samego. Ale i ta koncepcja nie pomoże; 
na gruncie trak tatów  stojąc, nie można 
Bułgarom  zadać gw ałtu. K oncepcja o O r
leanach nie w ystarczy, nie daje form uły 
do załatw ienia kwestji. I już jeżeli co, to 
takie koncepcje i w  ogóle m aklerstw o ks. 
Bism arka może tylko posłużyć do coraz 
większego pow ikłania sp raw , a gdyby przy
szło stąd do kolizji, to m akler będzie ręce 
um yw ał w  swojej niew inności!...

Korespondencje.
K raków 8 września.

(/?) W  ostatnich tygodniach zaszły tu fakta, 
Świadczące wymownie,  czem jes t  nasze s t r onn i 
ctwo rzekomo l iberalne,  grupujące się około N o 
wej R e fo r m y ; komu i j ak im tendencjom służy 
ten organ.

J a k  wiadomo, do s t ronnic twa  rzekomo libe
ralnego w Krakowie, grupującego się około N o
w ej R e fo rm y , należy dr. Maksymil jan K o h n .  
J e s t  to jeden z najwięcej znaczących ludzi w 
stronnictwie,  j eden  z najwięcej mówiących.  N a 
zwisko wskazuje, do jakiej  rasy należy. Człowiek 
ten jes t  członkiem krakowskiej Rady miejskiej, 
oponującym wszystkim (nb. Stańczykom) i wszy
stkiemu, co tylko od nich wychodzić się zdaje. 
Mniejsza o tę jego hałaśl iwą opozycję, bawić 
się nią można było, gdyż dr. Kohn zawsze w na- 
s tępnem przemówieniu, dotyezącym tego samego 
przedmiotu,  uznawał,  że poprzednio źle rzecz 
rozumiał  i na turalnie  — cofał się. Tak  się koń
czyły jego zapędy opozycyjne w ubiegłej  k a d e n 
cji Rady,  w nowej wszakże wytkną ł  sobie dr. 
Kohn nowe tory, postanowi ł wyzyskać sytuację 
z własnym obozem, wierząc, iż ten obóz ma 
większość w Radzie.  Kiedy więc na  ostatniem 
poutneoi  posiedzeniu prof. dr. Z o l l  wniósł  o 
udzielenie ki lkuset  zł. ze strony miasta na przy
jęcie delegatów Kółek rolniczych, obradujących 
w Krakowie, dr. K o h n  wystąpi ł  przeciw temu, 
oświadczył się przeciw udzieleniu kredytu,  bo tu 
szło o przyjęcie chłopa polskiego, o przyjęcie de
legatów Kółek rolniczych. Jak  w tem wystąpie
niu odbił  się l iberał  zsolidaryzowany rasą i po
jęciami z N . fr . Presse, jak wybuchła niechęć, 
maskowana  sztucznemi wywodami, do chłopa, 
który się broni  przed wyzyskiwaniem na wsi 1

Natura ln ie  w tym momencie dla ratowania 
pozorów wypar ł  go się obóz własny. Dr. Kohn 
sam jeden pozostał  ze swoim wnioskiem, ale j u 
tro ten sam człowiek rej będzie wodził w s t ron
nictwie,  będzie do niego należał,  będzie w nie 
szczepił swoje poglądy i zasady, a wsiąkną one 
niejednokrotnie,  gdy mniej  rażącą będą trucizną, 
niż podana na rzeczonem poufnem posiedzeniu 
Rady. Oto nagi fakt, dowodzący, z jakich zdro
wych żywiołów składa się stronnictwo.  Cóźby to 
było za pole dla insynuacyj,  gdyby to nie Ben- 
jam in ek  stronnictwa i dziennika l iberalnego tak 
wys tąp i ł?  Zdrajcą by go okrzyczano, a dr. Kohua 
niezawodnie wezmą w opiekę solidarnie dzien
niki l iberalne,  Przegląd  zaś naturalnie,  według 
swej teorji, nazwą nieuczciwym i t. d. gdyż po
ważył się dotknąć smutnej ,  bardzo smutnej  dla 
naszego społeczeństwa sprawy.

Drugim faktem, świadczącym wymownie o 
tendencji,  w s tronnictwie kierujących, a po
dobnych chyba drowi Kohnowi mężów, jest  spr a
wa Wystawy krajowej w Krakowie. Ścierały się 
zdania,  kiedy szło o jej urządzenie,  czy ona po
trzebna krajowi, czy pożyteczną będzie;  to było 
naturalnem.  Nieuczciwem było, że występowano 
w naszej liberalnej prasie przeciw Wystawie,  
gdy  ona już była postanowioną.  Gdy wreszcie 
o twar tą została, stanęły wobec niej zimno, ale 
dość sumiennie  dzienniki inne liberalne,  jedna 
tylko N . R eform a  milczy dotąd o rzeczy i ogra
nicza się na tem, do czego musi z powodu kon
kurencji  do podawania krótkich sprawozdań 
z obrad'  zjazdów poza placem Wystawy.  Sam 
plac Wystawy jes t  g run tem palącym, na którym 
stanąć N . R eform a  nie może, bo nie może za
pomnieć,  że Wys tawa  wbrew jej  usiłowaniom 
doprowadzoną została do skutku,  a doprowadzo
ną na pożytek kraju, j ak  dziś przyznają wszyscy, 
nawet bardzo nieprzychylni  dawniej  Wystawie.

Oto m odus precedendi R e fo rm y , która w 
chwili wyborów mieni  się o rganem rzemieś ln i
ków i przemysłowców i wtedy p ro  donio sua  
napada  na  min is t ra  skarbu, że przeciąża po
datkami rzemieślników — a dziś ta sama gazeta 
nie widzi i nie zna prac tych setek ludzi,  co tu 
stanęl i  przed narodem z owocem swojej ciężkiej 
pracy, co walczyć musieli  i muszą  krwawo z 
piętrzącemi się zewsząd przeszkodami.  Ocenie i 
poprzeć tę pracę, godną  zaiste s tanąć pod 
s z t a n d a r e m :  naród sobie! — potrafili dotąd
wstecznicy, zacofani, a N . R o form a  napada z ca
łą namiętnością na komitet  Wystawy, gdy jej 
współpracownik utknie na  słomce, spacerując 
po placu Wystawy a szuka umyślnie tej słomki,  
by potępić komitet ,  który urządził  Wystawę,  a 
zapomniał o usunięciu słomki. A dlatego z taką 
lubością godzi się w komitet,  bo w nim dyre
ktorem Wystawy dr. F aus ty n  J a k u b o w s k i !  
Redakcja zaś N . R eform y  pragnie,  by się nic

nie udało, gdzie pracuje dr. F.  Jakubowski ,  n a 
wet Wystawa,  choć w niej kraj  składa  dowody 
swej żywotności i pracy.

Dla takich powodów N . R eform a  trzyma 
się wobpc Wystawy taktyki,  kuóra tu oburza 
wszystkich, nawet  jej zwolenników. Zmieni za
pewne tę taktykę widząc, że stoi w sprzeczności 
z ślepymi nawet  swoimi zwolennikami, że n a 
rzędziami jej zwolennicy i prSnumoratorowie nie 
są, ale to już, co je s t  do dziś dnia, świadczy 
wymownie o chcących reformować społeczeństwo, 
którzy błędy własne,  jak niechęć do Wystawy 
osobistą, do dogmatu podnoszą i każą w nie 
ślepo wierzyć.

K ó łk a  rolnicze.
K r a k ó w  7 września.

P iękną  salę krakowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego przepełni l i  wczoraj po południu wło
ścianie nasi, zgromadzeni na ostatnie posiedze
nie. Jak na pierwszera posiedzeniu tak i na wezo- 
rajszem było obecnych wiele osób z pomiędzy 
większych właścicieli, duchowieństwa i nauczy
c iel s twa^ Wczorajsze posiedzenie zaszczycił swą 
obecnością JE .  ks. Adam Sapieha wraz z mał 
żonką.

Obrady zagaił  o godz. 31/ ,  po południu p. 
Bolesław A u g u s t y n o w i c z ,  poczem profesor 
szkoły Dublańskiej ,  p. R y l s k i  zdawał sprawę 
w imieniu komisji, delegowanej do obejrzenia 
znajdujących się na Wystawie żarn,  które się 
zdawały bardzo praktyczne dla włościan. Komi
sja wypróbowała rzec /one  żarna i przekonała się, 
że przedstawiają one znaczne korzyści dla wło
ścian, że jednak potrzebują wielkiej siły do obro
tu, gdyż w przeciągu kilku minut  trzech ludzi 
znużyło się przy wprawianiu żarn w ruch. Tej 
niedogodności zapobiedz jednak  można, dlatego 
komisja porozumiała się w tym względzie z p. 
Zieleniewskim, który przyrzekł  uwzględnić po
czynione przez komisję wskazówki,  dotyczące 
lżejszego poruszania żarn.  Lecz według zwykłe
go systemu postępowania,  przerobiono przez p. 
Zieleniewskiego żarna mogłyby być okazane do
piero nas tępnemu Walnemu Zgromadzeniu Kó
łek rolniczych, co na turalnie  spowodowałoby od
wlokę w załatwieniu tej sprawy, ważnej dla wło
ścian. Dlatego prof. Rylski w imieniu komisji 
uzasadnia wniosek aby Walno  Zgromadzenie  n- 
chwaliło, że ulepszone żarna  mają być przedsta
wiono Zarządowi głównemu, który wydeleguje 
fachową komisję do zbadania ulepszonego na
rzędzia, rezul tat  zaś badań komisji podanym bę
dzie do wiadomości członków Kółek w drodze 
właściwej.

Zgromadzenie bez dyskusji przyjęło ten 
wniosek.

P. Alber t  W i l c z y ń s k i ,  redaktor  N ie 
dzieli zdaje następnie  sprawę z obrad komisji,  
dotyczących zbytu produktów rolniczych wło
ściańskich. Kółko rolnicze w Zakliczynie w sku
tek smutnych doświadczeń własnych,  podniosło 
w tym kierunku szereg wniosków. Dotknęło ono 
sprawy pierwszorzędnej  w a g i : zorganizowania
handlu płodami rolniczemi, gdyż dotychczasowy 
sposób postępowania dał mu się niepospolicie we 
znaki, lecz nie umiało wskazać dróg zmiany na 
lepsze — kwestja ta bowiem niedająca się do
raźnie rozstrzygnąć.

Komisja,  wydelegowana przez Walne Zgro 
madzenie ,  zastanawiała się gruntownie  nad 
wnioskami Kółka zakliczyńskiego i musiała zmo
dyfikować niektóre.

I  tak komisja uznała za potrzebne : 1) aby 
Zarzad  główny odniósł  się do Zarządów g ł ó 
wnych Banków krajowych, iżby te zakupywały 
płody rolne od Kółek rolniczych ; 2) aby Za rz ą 
dy powiatowe Kółek rolniczych zakładały Spółki, 
ułatwiające sprzedaż płodów rolniczych, lub 
przystępowały do istniejących już Spółok! 3) aby 
postarać się o założenie wag i miar  w większych 
miastach.

Nad wnioskami teru i toczyła się bardzo ob
szerna dyskusja,  s twierdzająca,  że sprawa zbytu 
płodów rolniczych przez włościan, j est  sprawą 
bardzo poważną. Prak tyczne  a doniosłe znacze
nie mający wniosek postawił w tej sprawie p. 
Antoni  Ś w i e ż a  w s k i ,  by przewodniczący 
Kółek przystępowali jako członkowie do okrę
gów gospodarczych we wschodniej ,  a do Towa
rzystw okręgowych rolniczych w zachodniej Ga
licji. Tym sposobem zespolą interesa Kółek z in
teresami większych właścicieli, którzy obecnie 
tak gorliwie krzątają się około zapewnienia zby
tu produktowi swemu ; tym sposobem rolnicy na
si mali i wielcy zbliżą się do siebie i solidarnie 
swoich interesów bronić będą.

Walne  Zgromadzenie uchwaliło ostatecznie 
wszystkie wnioski komisji.

Przewodniczący p. A u g u s t y n o w i c z  
przedstawił  następnie zgromadzonym JE .  ks. A- 
dama S a p i e h ę  — którego lud powitał  powsta
niem z miejsc.

Imieniem Zarządu głównego złożył p. C i e 
s i e l s k i  sprawozdanie z kilku wniosków, prze
kazanych Zarządowi głównemu.  Zarząd przed
stawia przejście do porządku dziennego nad 
wnioskiem Kółka w Blędowie, które żądało, aby 
Zarząd główny wyjednał  us tanawianie  trafik 
przy sklepikach, zakładanych przez Kółka. Z a 
rząd tego wyjednać nie może, bo o każdą t ra 
fikę przy sklepiku musi być zrobione osobne 
p o d a n i e ; podania te wszakże należałoby n a d 
syłać na  ręce Zarządu głównego, który poprze 
je usilnie.

P. C i e s i e l s k i  wnosi dalej , aby Zgroma
dzenie przychyliło się do wniosku Kółka rolni
czego w Zamarstynow ie, żądającego, aby spra
wozdania Zarządu głównego doręczane były 
członkom na sześć tygodni przed dniem walne
go Zgromadzenia ; uzasadnia wreszcie p. O i e- 
s i e l s k i  konieczność przejścia do porządku 
dziennego nad drugim wnioskiem Kółka rolni 
czego w Zaniarstynowie, żądającym ingerencji  
Zarządu w sprawach ściągania naieżytośei ska r 
bowych i wymiaru naieżytośei.

Oba wnioski Zarządu przyjęli zgromadzeni,  
uchwalili  wreszcie rezolucję, ażeby Kółka rolni
cze przsytępowaly io  Towarzys twa w charak te 
rze członków wspierających.

Wybrano wreszcie komisję rachunkową, 
w skład której weszli PP. ks. kau. Wąsikiewicz 
Dąbczański  i Petrykiewicz.

Przed zamknięciem Zgromadzenia,  zabrał  
głos dr. Dadłez,  sekretarz krakowskiego Towa
rzystwa oświaty ludowej, wskazując, iż łączność 
między Kółkami a Towarzystwami oświaty ludo
wej zrozumiało krakowskie Tow., zakładając 
przedewszystkiem czytelnie przy Kółkach. Tak 
i nadal postępować będzie,  a z pewnością 
zyska na tom sprawa ważna  oświaty ludu. 
(Brawo).

Na zakończenie posiedzenia,  podziękował 
p. Jackowski prezesowi i wszystkim, co nad lu
dem pracują za ich us i łowania ; p. Aug us t yno 
wicz zwrócił się jeszcze raz do Szlązaków, dzię
kując serdecznie za przyjęcie miastu Kraków,

zwracając się do dra ZolL ; p. Lech dziękował 
p. .Jackowskiemu za przytycie między nas ; po
dziękowano wreszcie za trudy p. Augus tynowi
czowi. poczem prezes Zgromadzenie zamknął,  
załatwione bowiem zostały s p r a w y  na porządku 
dz iennym będące.

Zaraz po Waluem Zgromadzeniu odbyła się 
uczta dla ludu w S t r z e ln e j  Ogrodu Strzelec
kiego.

Obecną tu była księjna Adamowa S a p i e -  
ż y n ą  , prezydent  m. di. S z l a c h t o w s k i ,  
członkowie Zarządu Tow. S t rzeleck iego, komi tf t  
przyjęcia z prof. drem Zolem, oraz wiele pań i 
wybitniejszych osób.

Wzdłuż Strzelnicy ustawiono cały szereg 
stołów. Przy pierwszym zisiadło grono dwudzie
stu przeszło Szlązaczek v pięknych i bogatych 
strojach narodowych.  Obok nich pod murem 
ustawił  się chór bierzatowski w białych s u 
kmanach z amarantoweni  wyszyciami , przy
brany w krakuski z papierni piórami.  Dalej 
przy stołach widać było przeróżne stroje wło
ściańskie ; szereg stołów zamykała muzyka 
wojskowa.

Pierwszy toast  wziiósł  prezydent  ni. dr. 
S z l a c h t o w s k i :  Zdnw ie  delegatów Kółek
rolniczych i braci Szlązakiw, dodając : Do wi
dzenia s i ę ! (okrzyki — salwy moździerzowe).  
Prof. dr. Z o l l  w z n i ó s ł k i e l i c h  na pomyślność 
Zarządu  głównego i j eg i  przewodniczącego.

P. C i e s i e l s k i  A  zastępstwie prezesa 
wzniósł toast  na  cześć p Jackowskiego,, p. J a 
ckowski na cześć Jerzego Cienciały. P. Cion- 
ciała serdecznie dziękował w imieniu Szlązaków 
za przyjęcie. Mówca pragnąc większego zbliże
nia się między Polakami a Szlązakami prosi, 
ażeby Kółka rolnicze czytały R oln ika  Szląskiego. 
Mówca ofiarował 30 egzemplarzy Rolnilca na 
rzecz Kółek. — Następnie podniósł zasługi oby
watela p. Ignacego Żółtowskiego i wręczył mu 
dyplom członka honorowego Towarzystwa rolni 
czego dla księstwa Cieszyńskiego P. Żółtowski 
dziękował do łez wzruszony, poczem X. kan. 
Polkowski w dłuższem przemówieniu szczegól
niejszą zwrócił uwrngę ua poszanowanie strojów 
narodowych,  a stawiając jako wzniosły przykład 
niewiasty szląskie, które wszystkie bez wyjątku 
znajdowały się w swych strojach narodowych i 
to w takich, jakie przed stu i dwustu laty n o 
siły prababki ich, gorącem słowem zachęcał do 
tego miłego obowiązku, mówiąc, że w poszano
waniu stroju narodowego tkwi poszanowanie w 
każdym Darodzie narodowości. Toast  ton przy
jęto z wielkim zapałem.

P. B e r n a d z i k i e w i e z ,  nauczyciel  z 
Wiśnicza, składa hołd zasługom p. Żółtowskiego 
około podniesienia nauczycielstwa Indowego. 
Troszczy się on o nauczycielstwo dlatego, by 
mogło należycie spełnić swoje wielkie zadanie 
podniesienia ludu polskiego. Mówca podnosi, że 
mamy wielu mężów w kraju,  którzy cicho, bez 
rozgłosu, a skutecznie pracują;  jednym z t.ikich 
jest p. Żółtowski, w jego ręce więc wnosi toast 
na cześć, mężów cichej pracy. Przemawiali  j e 
szcze włościanie ze Szląska, a zabawa ludowa 
przeciągnęła się do późnego wieczora.

Położenie sprawy reformy podatku gorze l
nianego jes t  dotąd niejasne,  informacje sprze
c z n e : my musimy żądać niezmieniania systemu 
podatkowego. Przytoczywszy cyfry co do zn ika
nia gorzelni w Królestwie Pińskiem i nakreś l iw
szy smutne tegoż następstwa,  zaznacza szan. r e 
ferent,  że starać się musimy, aby posłowie bro
nili interesów kraju naszego przy sprawie go
rzelnianej ,  ale kraj winien Kołu przedstawić 
jasno swe stanowisko i swe żądania.

Skończywszy referat  przedłożył p. S tan i 
sław P o l a n o w s k i  rezolucje :

I .  Wszelką zmianę w systemie opodatko
wania gorzelni uważamy za zgubną tak dla rol 
nictwa,  juk dla dobrobytu kraju.

II.  Żądamy od Sejmu i Koła w Radzie p ań 
stwa, aby 1) nie dopuściły do zrównania fabryki 
i gorzelni rolniczych, 2) by stanowczo utrzymały 
50 htl. jako granicę gorzelni rolniczych, 3) aby 
nie dopuściły do żadnego podwyższenia premji 
eksportowej, jako wywołującej nadprodukcję i 
uszczuplającej skarb państwa w dochodach.

Rezolucje te zostały jednomyślnie  przyjęte,  
poczem udzielił  lir. Potocki głosu drowi I i li
t e w s k i e m u ,  który w dłuższem przemówieniu 
domagał  się aktywowania krajowego towarzystwa 
gorzelnianego,  aby przez to zorganizować i po
dnieść skuteczność obrony uaszych interesów. 
Rzecz tę należy tymczasowo pomierzyć ankiecie 
z 7-miu członków.

W dyskusji  zabrał  głos p. Józef B o r o w 
s k i  i godząc się na myśl dra Rutowskiego, s ta 
wiał wniosek o wybranie,  za wspólnem porozu
mieniem obu komitetów, komisji z 11 członków 
dla stania na  st raży naszych interesów we Lwo
wie i Wiedniu.  Wniosek ten przyjęto.

Zabierał  jeszcze głos p. St. P o l a n o w s k i  
i wykazawszy brak fachowej nauki u naszych 
gorzelników a zarazem tejże potrzebę, uczynił 
wniosek o postawienie przez kraj gorzelni  w 
Dublauaeh  i założenie tamże szkoły dla gorzel-  
ników. Wniosek ten poparł  p. Lisowski, a ze
branie przekazało komitetom Towarzystw rolni
czych dla dalszego traktowania.

Gdy w ten sposób porządek dzienny zo
stał  wyczerpanym i nikt  już głosu nio zażądał, 
solwował przewodniczący hr.  Ar tur  Potocki po
siedzenie około godz. 1 w7 południo.

Narada właścicieli gorzelni.
K r a k ó w  7 września.

Zwołana p rz e z  oba k o m i te ty  Towarzystw 
rolniczych narada  właścicieli gorzelń w kwestji  
opodatkowania gorzelń odbyła się wczoraj. Za
gaił obrady hr.  Ar tur  P o t o c k i ,  prosząc JE .  
ks. Adama Sapiehę o objęcie przewodnictwa.  Ks. 
Sapieha dziękuje za tę propozycję, uprasza j e 
dnak o zwolnienie go od objęcia przewodnictwa, 
i proponuje,  aby hr .  Potocki obradom przewodni
czył; z g rom adzeń  wybierają przez aklamację hr. 
Potockiego przewodniczącym, który powoławszy 
na sekretarzy pp. Józefa Borowskiego i Adama 
Jędrzejowieza,  udziela głosu referentowi p. S ta
nisławowi P o l a n o w s k i e m u .

Szanowny referent  podnosi przedewszyst 
kiem, że rolnicy nasi zbyt często podatkiem go
rzelnianym zajmować się m uszą ;  zaledwie się 
z j edną  oswoimy ustawą, znów dobiega wieść o 
nowym projekcie podatku, a brak ten spokoju 
musi szkodliwie oddziaływać na nasze rolnictwo, 
niezdolno wobec tej ciągłej chwięjności gospo
darować podług szerszych, w przyszłość sięga
jących planów. Ale w ostatnich latach jedno zy
skaliśmy przynajmniej ,  to jes t  lepsze zrozumie
nie doniosłości sprawy gorzelnianej,  ogólną świa
domość, że utrzymanio naszych gorzelni Lży 
w interesie kraju całego, a uietylko ich właśei  
cieli; upadek zaś gorzelni u nas wywołałby klę
skę wielką i ogólną, dotknąłby zarówno właści
cieli, jak sąsiadów, jak robotników wiejskich. 
Dzięki rozszerzaniu się tej świadomości,  zajmują 
się też sprawą gorzeini oba krajowe Towarzy
stwa rolnicze, i ztąd też przyszło do dzisiejszej 
narady rolników i gorzelników całego kraju.

I  tutaj spotykamy się z groźnym objawem 
walki ruchomego kapitału z ziemią, walki ró
żnych interesów, gdzie z jednej  strony stoi garść 
potężnych fabrykantów spirytusu, z drugiej opar
te o rolnicze gorzelnie rolnictwo całego kraju. 
Nie. potrzeba już wykazywać szeroko, juk wiel- 
kiem było zawsze znaczenie gorzelni rolniczych 
dla naszego rolnictwa;  a znaczenie to wzrasta 
tem więcej, im gorsze zresztą dla r o l n i c t w a  n a 
stały czasy. Dziś rolnik nasz jest  obciążony zby
tnio publicznemi ciężarami,  mianowicie podatkiem 
gruntowym,  a na produkta swego gospodarstwa,  
szczególnie na  zboże, z t rudnością tylko zna j 
duje kupca, a jeżeli znajduje,  to po nader  n i 
skiej cenie. A chcąc się utrzymać, musi on spie
niężyć swój produkt,  i w tym celu musi mu na
dać formę najwięcej pokupną. Taką  przemianę 
furmy dokonywają nasze gorzelnie,  bo one kon
sumują  ziemniaki, żyto, jęczmień, owios a uzy
skany w gorzelni fabrykat  łatwiej jeszcze znaj 
duje odbiorcę, niż rolniczy surowiec. I  ztąd ko- 
niecznem jest  dla nas utrzymanie gorzelni; bez 
nich upadłby i chów bydła,  a rola bez sterko- 
ryzacji nie zniosłaby podatku. Horoskop to ró
wnie smutny  dla nas, jak dla kraju i państwa.

Ostatnia reforma gorzelnianego podatku —  
choć niekorzystna — to jednak  stała się wzglę
dnie pożyteczną, bo unormowała granicę gorzelni 
rolniczych na 50 hLl., wbrew życzeniom spirytu
sowych fabrykantów. Występują  oni teraz z żą
daniem podwyższenia podatku, zarazem podwyż
szenia bonifikacji eksportowej, któraby zapewnia
jąc im korzystny wywóz za granicę połowy pro
duktu, dozwoliła drugą połowę zą jakąbądź cenę 
zbywać na rynku wewnętrznym. Żądanie podnie
sienia podatku znajdzie zawsze chętny posłuch 
w sferach rządowych, to też musimy obawiać się 
zmiany, a choć nam nie grozi monopol, to może 
grozi podatek konsuincyjny, któryby nam wiele 
zaszkodził. Sam koszt odpowiedniego przebudo
wania gorzelni,  spadający na  naszych rolników, 
doszedłby do 2,400.000 zł. (600 razy 4.000), zre
sztą naruszyłby wytworzone stosunki handlowe.

Rada miasta Lwowa.
(S l.)  Przewodniczący wiceprezydent miasta 

dr. Gryziecki.
W  odpowiedzi na interpelację p. Bardasza 

wniesioną na poprzedniein posiedzeniu Rady, o- 
świadcza przewodniczący, że w myśl zapadłej 
uchwały zajął się urząd budowniczy miejski roz
patrzeniem sprawy dokładniejszego oświetlenia 
placów i ważniejszych punktów ulic, na których 
wieczorem żywy panuje ruch pieszy i powozowy 
i p rzyszedł  do przekonania,  że zalecony przez 
Radę sposób oświetlania za pomocą lamp elektry
cznych systemu Siemensa jes t  zbyt kosztowny, 
koszta bowiem jedne j takiej lampy wynosiłyby 
1300 zł. rocznie. Wobec togo orzekł wspomniany 
urząd, że właściwszem będzie użycie do tego 
celu lamp gazowych systemu Bray ’a albo Sou- 
gue’a.

Lampy takie mają być umieszczone w n a 
stępujący sposób:  jedna na placu Halickim, dwie 
na placu Marjackim i j e d r a  na  ulicy Karola L u 
dwika naprzeciw hotelu angielskiego.  Każda l am-  
pa tego rodzaju otoczona będzie czterpina la ta r 
niami zwykłemi, a łączny koszt  jednej będzie 
wynosił— wedle przeprowadzoneuo w tym wzglę
dzie porozumienia z zakładem gazowym — około 
tysiąca złr. Komisja wybrała system Songue’a 
jako właściwszy i wkrótce rozpoczną się próby 
togo oświetlenia — a od Reprezentacji  będzie 
zależało postanowić, czy system ten ma być za
chowany nadal,  czy też inny będzie obrany. —  
Ponieważ komisja budżetowa już ua ten rok wsta 
wiła na ton cel kwotę 1500 zł. , przeto w razie 
ewentualnej  uchwały już w tyra kwartale będzie 
mogło być zaprowadzone w mowie będące oświe
tlenie.

Dr. Piętak interpeluje przewodniczącego 
w sprawie rafiuerji  nafty na Ce.tnerówce.

Pzzewodniczący wyjaśnia,  że komisja wy
delegowana z łona Magistratu dla obejrzenia o- 
wej rafiuerji, znalazła w niej tyle nieporządków 
i niewłaściwości , że widziała się zmuszoną 
wstrzymać natychmias t  ruch owej fabryki. Wsze
lako zarząd jej udał  się w krótkiej drodze do 
Namiestnictwa,  a to nadesłało pisemuy nakaz , 
ażeby M agistra t cofnął swe zarządzenie, i ruch 
natychmiast  został na nowo otwarty.

„Wobec tego, jakkolwiek słnsznem jest 
twierdzenie p. interpelanta — powiedział p. Gry
ziecki — że orzeczenie M a g istra tu  ja k o  pierw szej 
instancji w sprawach przem ysłow ych , może być 
zniesione tylko w drodze rekursn a nie zw ykłym  
nakazem , Magist rat  nie mógł się wdawać w mo- 
tywa nakazu przełożonej swej władzcy, lecz m u 
siał mu być posłusznym. Wszelako ua tein nie 
koniec".

Mówca zwołał natychmiast  po otrzymaniu 
wspomnianego pisma z Namiestn ic twa radę Ma
gistratu,  a ta wysłuchawszy fachowej opiuji dy
rektora urzędu budowniczego, fizyka i chemika 
miejskiego, o urządzeniu rafiuerji i szkodliwym 
wpływie ua stosunki sani tarne,  niemiłej,  pocho
dzącej z owój rafinerji  woni, która przepełnia 
co wieczora powietrze wschodniej części miasta, 
uchwali ła orzeczenie komisji zatwierdzić i wy
słać do Namiestnictwa pisem ny meraorjał  na 
poparcie takowego.

Pismo to zostanie w tych dniach odesłane, 
przeto aż do odpowiedzi Namiestnic twa  na nie, 
musi pozostać s tan obecny, t. j. rufinorja bedzie 
fungowała i dusi ła nas co wieczora miłemi swe- 
mi produktami gazowemi.

Przy tej sposobności skonstatowali  pp. 
Piętak i Głodziński, że miłe aromaty z Cetue- 
rówki sięgają dalej po za ulice Łyczakowską i 
Piekarską,  i dają się także przedmieściu stryj - 
skiemu aż do cytadeli bardzo dobrze we znaki.

Poczem przystąpiono do porządku dz ien
nego.

Kwotę 321 zł. 74 ct. złożona przez koncer- 
t anta Fr ie m ann a  na .dom pracy" wydano towa
rzystwu miłosierdzia pod godłem „Opatrzności '  — 
albowiem towarzystwo to spełnia funkcje domu 
pracy, którego we Lwowio we wlaściwem tego 
słowa znaczeniu nie ma i ponieważ powyższa 
kwota na założenie takiego donm jest  za małą.

Katechecie przy szkole św, Zofji podwyż
szono wynagrodzenie za nauczanie religji na 
150 zł.

Uchwalono wybudować w ulicy ogrodowej 
kanał  betonowy kosztem 1.250 zł. 50 ct. i we
zwać tamtejszych właścicieli domów do pobudo
wania odpływów ze swych realności za opłatą 
15 ct., od 1 met ra zitbudowanoj przestrzeni.

W szkołach ludowych żeńskich uchwalono 
zaprowadzić już z bieżąccm półroczem jednolity 
plan nauk dla szkół sześeioklasowych. P. Józefa

Baezewskiego zwolniono od utrzymywania kDl 
telefonicznej z rynku do rogatki żółkiewsDU 
przenosząc ten obowiązek na  przedsiębiorsO 
telefoniczne.

Nieco dłużej zatrzymała się Rada przy 
tycji klubu tutejszych cyklistów. W myśl wD’°j 
sków sekcji zezwolono im jeździć po ulica<F 
placach miejskich i przyjęto regulamin jazdy 
wiadomości, odmówiono natomiast  żądaniu <FsC 
zresztą oryginalnemu, aby tylko członkowie kuj' 
bu lwowskiego mieli prawo jożdzenia po uli°aC 
miasta.

To też Rada  nad tak daloko idącem żą^4' 
niem przeszła do porządku dziennego,  dając 
samem dowód,  że wszyscy cykliści zarówno Jej 
mili tak członkowie „k lub u“ jak i „dzicy", s#0' 
czy obcy araatorowie dwukołowego sportu.

Szkoda jednak,  że odmówiono prośbie ct  
klistów, ażeby im pozwolono odbywać swoje ć^(; 
ezenia na górze zamkowej od strony Sienią"" 
szczyzny.

Przy tej sposobności poruszył p. r Mark)6' 
wicz sprawę tualety cyklistów i postawił wni°' 
sek, ażeby udzielić im pozwolenia do jazdy P° 
ulicach tylko pod warunkiem ukazywania s’̂  
w stroju nie obrażającym przyzwoitości.  Asurflp* 
do takiego wniosku wziął p. M. z faktu, któB 
się miał wydarzyć na Wysokim Zamku prze® 
dwoma dniami.

Pewien klubowiec pojawił się tam n a s w j 111 
żelaznym koniu w stroju Jaegera  tr lko i s t a ń j  
wił przedmiot  powszechnej uwagi.  Miał on w 
datku jeszcze jakieś nieszczęście toaletowe 1 
by ł  zmuszony zsiąść i bicyklem zasłaniać <F' 
wrót.

Po przemówieniu p. Piepesa wniosek F 11 
upadł.

Na posiedzeniu tajnem nadano prezontę °4 
probostwo w Żubrzy ks. Klecanowi, wikare®11 
przy katedrze łać., a pani Kulwiecowej, wdonj9 
po magazynierze miejskim, wyznaczono pen5̂  
wdowią 300 zł.

3 7 -  Z E T e j l e t o n s . -

Z H E I N E G O .
Jesteś uroczą i miłą 
I  śliczną, moje kochanie.
Pończoch cerować nie umiesz,
Lecz grasz na fortepianie.

Nie umiesz prać, ni gotować,
Porządki nie są twą sławą —
Upodobania masz wzniosłe,
A ja bieliznę dziurawą.

Czuję, że przyjdzie mi w końcu 
Spoglądać w trz<-s mój z żałobą —
I prosić, by Bóg cię strzegł później,
Gdy zbankrutuję wraz z tobą.

R O N I K A.
Lirów, dnia 9 września.

D a r .  Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szk9' 
tuły gminie Czerepin, w powiecie lwowskim, 
dokończenie budowy szkoły, zapomogi w kw °c|4 
50 złr.

Mlauowailia. C. k. Rada szkolna krajo"4 
zamianowała rzeczywistego nauozyciela, Jana B ot” 
balewicza w Myscowy, rzeczywistym nauczyciel111 
szkoły etatowej w Odrzecbowy ;

Wybór uzupełniający jednego członka B4' 
dy powiatowej w Gzortkowie, z grupy większy5 
posiadłości, rozpisany został na dzień 6go pażdzP1 
nika b. r.

W iceprezydent miasta dr. Gryziecki, wfie' 
ćhał za kilkodniowym urlopem do Doliny. Urzę^9 
wanie objął w jego zastępstwie senior Rady 
skiej p. Stokowski.

Poprawcze egzamina dojrzałości w lemio9' 
rjum żeńskiem we Lwowie odbędą się dnia 
b. m. o godz. 8 rano.

Prezentę na probostwo w Żubrzy, SieA0' 
wie i Pasiekach Zubrzyckich nadała rada mi*f^ 
Lwowa księdzu Władysławowi wikarjuszowi ka ê 
draluemu.

Ś l u b .  W sobotę odbędzie się o godz. 7 
czorem w kościele 0 0 .  Bernardynów ślub p. JifiA 
na Dąbrowskiego, właściciela handlu jubilerskiego 
panią Laurą Tymolską, wdową po ś. p. kompozyt 
rze Pabjaniii Tymolskim.

Na kongres liygieniczny do Wiednia pGł 
jodzie tak że  P a s t e u r  i 63  f r a n c u sk ic h  u czonych .

Z m a r l i  : Helena Jakubowska, żona obywat6 
miasta Lwowa, zmarła onegdaj w 26 roku życ'̂ j 
Antonina z L-wickioh Sehmidtowa zmarła wcz°r 
we Lwowie w 56 roku życia. Anna Gośeicka, cór , 
rewidenta magistratualnego zmarła we Lwowie ^  
roku życia.

Aleksandra Kawalerska, wdowa po dokt® 
medycyny, zmarła we Lwowie w 36 roku życia.

(fe 

i»Z dziedziny fa łszu . Temi dniami PG9*
się kilka fałszywych doniesień w naszych pis®9̂ , 
które sprostować wypada. Zaznaczamy jednak 1 
ry, że te doniesienia zaczerpnięte były przez n98(,jj 
dzienniki z najgorszych pism wiedeńskich, goniąeF ? 
tylko za sensacją i kłamiących z całą świadom®9 
kłamstwa. . .

Owóż naprzód doniesiono, że nasze nami«9tB j. 
two postawiło wniosek, aby spensjonowano gr- 
proboszcza kapituły we Lwowie, ks. PetruszeWi0^  
za to że jego podpis znajdował się (jak wiadom®^ 
sfałszowany) na adresie do sekretarza Słowiańsk1 ^  
Towarzystwa dobroczynności, wystosowanym do 9 w 
z powodu jego dziesięcioletniego jubileuszu ; ^  cgo 
dnak ministerstwo odrzu.iło ten wniostk 
namiestnictwa. ^ j  -

Całe to doniesienie od o do z  jest niepf9^ 4ici 
we. Ani namiestnictwo wniosku takiego nie sta" 
ani ministerstwo go nie odrzucało.

Następnie doniesiono, że gmina Trebisz 
ehaeli uchwaliła nałożyć opłatę akcyzową od 
węgierskiej. Tymczasem dr. Kofrauek, zastęp09 
mistrza w Trebisz, ogłasza urzędowe zaprzecz011̂ ^ 0 
ani Rada miejska w Trebisz nie uchwaliła ta o(jo' 
mons rum, ani tak naiwną nie jest, żeby c°*.te W 
biego nielegalnego uchwalić mogła. —  Bty 
puściła prasa centralistyczna, pragnąca 
Węgrów przeciw prawicy autonomicznej. ŻjG9 jjyłf 
zaś nasze pisma, rozsiewając tę pogłoskę, 
tylko dowód, że chętnie wysługują się c e n t ° 9

Wreszcie puszczono plotkę, że podcz&9 -jł'1 
w rów na Morawie kilkudziesięciu żołnierz/ i f  
ofiarą udaru słonecznego. Puściły ją wiedeó I V '  
dowskie pisma, usiłujące wszelkiemi środka®1 j,. 
caó w ludności nienawiść do ówLzeń wojsko^/A r9' 

Owóż jestto zupełną nieprawdą. U rzf^G ^r B 
port konstatuje, że właśnie wytrwałość 
wywołała podziw ogólny; bo pomimo upaD 
nie zachorował niebezpiecznie, a zaledwie K j£t) 
żołnierzy (wszystkiego kilkunastu) zasłabło 
po kilku godzinach opuściło lazaret. e°

W Rosji z ogromną uwagą śledzą wszy9 flZeg<c; 
dotyczy armji austrjackiej; studjują każdy j9oZ9 
łowią każdą plotkę i wszystko co może jej u
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8*‘a ranu ' e , aby wpoić w naród i w wojsko 

“»}%. ^ e\  ze austrjackiej armji obawiać się nie 
to dłoji todzi ,  jakkolwiek o tem wiedzą, po- 

v 0108kiewskim pismom, to w tem nie dzi-
^ t o * . . ’    - A _• A _______ l, Przecież w cw entuainem  starc iu  Austr ji  
? 5 W l a i e .Poleje się ani krew  żydowska, ani na
W**?. ®j Ziemi/ Ale 

>0atę

*2
Pi,

nam — in te res  polityczny na-
H  p ^ ^ P o w a ć  właśnie inaczej, a uczciwość

W o ' p r a w n i k ó w .  Wczoraj o godzinie 9tej

te®
j?i

ffOl

w sali strzeleckiej powitalne zebrani 
r-u w2|ei u prawników, w którem przeszło 150 
f ?teM H . ° J łd ł ia*' Nu uroczyste powitanie prz.yby-A l t *  U, l »/ V  Zi JT □Ul- '  [ / I Z l J W J

'“ic* a wśród odgłosu muzyki rozpoczęły

l'h ,  (l. ^ c^ cza8 najsilniej reprezentow aną jest W a r -  
toi& 2 “ ze L w ow a przybyło na  zjazd specjalnie 

b osób.
^ło^L,Z jazd  n o t a r j n s z ó w  przybyło zaledwie1 > AJ  v  l u l j  I ł O Z j L #  f ?  fJ  1 łJ j  U j  1 U  4 / i  U. »  11/

,0 Prte-ęt- n' Zgromadzenie w ybrało  p. F ran ko w sk ie -  
- Uczącym n astępn ie  uchwalono wszystkie

*.v działu, tudzież na  wniosek p. Wiewiór- 
o Ho,. B‘ono uznanie  p. K uczkowskiem u za dzie-w  uznanie

I  Z  I ) 1/ notarjaluej.
łj '  *-w P°wrń0*e borszczowskim, obok

1 ^  ^hruczem ) donoszą nam , że czuć się dało 
to»i«tUfe '°ko ło  pó ł do ósmej z r an a  lekkie chwilowe 

ile tni ze słabym hukiem  podziemnym, 
bk,.. kz rozdaw ania  premij przy kolpoitow aniu

^  Oą^ handlu księgarskiego.
i A  artnPe^ neK° czasu weszło w zwyczaj, iż nie- 
J S  nt? ^®i§garskie przy sprzedaży swoich arty-

^ ‘eeują, odbiorcom rozm aite  premje, nie  zo- 
’ k r,. radnym związkę z in teresem  księgarsk im ,
t*. >

to

Zegarki, budziki, obrazy, lu s t ra  itp. Prem je
hiłj ai bardzo m ałej wartości,  przyczyniają  się
1 >&ti>8lirony d° SZi?rzeuia dzieł podejrzanej war- 
-  urainejJor

z d ru gtoj za® ®trony robią one s i lną
 ̂ bandlom zajmującym się specjalnie sprze-, " 1  t n . ^  uanuiom z 

Pr ^ak° PrerDj e dostarczanych. Szkoda
I ®*tłje ^ z o n a  przemysłowcom je s t  tem większą, iż

?  1 V a ub a r d z o
nieznacznej wartości i przew ażnie

(t 0 * 1 7 sprowadzane za bajecznie niskie ceny.
\  eta zapobieżenia tym anormaljom m inis ter-

t  Ĵ j 1  i-Ll l U I t s e u l  D O W  U J J . U i l J . U H

0Bta tn ich  czasach rozporządzenie, zabra
HljPtaw w ew nętrznych  i m in is te rs tw o  h an d lu

tog&rzom przy rzekan ia  prem ij,  niebędących 
t4 Wj ,Jlaildl'i księgarskiego.

"Kl z® polityczne, zanim w ydadzą  pozwolenie
^toii,gj7peję p renum era ty ,  winny się przekonać, 
f t t o l , f2e n ' e poczynili żadnych przyrzeczeń pre- 

7~~ Księgarzowi, kóry zos ta ł  u k a ra n y  za 
le hand lu  prem jam i, zostanie odebrane po- 

L ł 4iej’ ^Pr^wuiające do zbierania  p renum eraty . —  
rtoto ^ a byó zwrócona baczniejsza uw aga  na
> ÛlA tcGnA/ahr ; ^[ Lh Qle książek i druków  u s taw ą  wzbronionych. 
H tl i^  handlowym polecono, aby  o powyższem

(U Xał.etJ' u u w ia d o m i ły  stowarzyszenia księgarzy. 
4  °*oó krajowego Tow arzystw a kupców i p rze 
to H t ń  P°dai e do wiadomości,  i e  termin zgłoszeń 

,i W Cl<a udzia łu  w d rugim  zjeździe kupców i prze-
r ,  ^  D T a I     1  Ci L, ^i* Są i Pr °i°ngowaDy zosta ł  do 12 bm. 

który z panów kupcówd ' % kJ Który z panów kupców i przem ysłowców 
■j to 11jeIi,edoręczenia lub  braku  adresu  zaproszenia  

T0ftrfâ rzy il)ał, raczy się zgłosić po takowe do
i£ol drz7 s twa (ul. T ryb un a lska  1).

F0la> Z<ii państwow a i węgierBko galieyjska p r z y - ;

Hh
4 Luri z?nis dla uczestników zjazdu, od kolei K a - 1
totOai . 1Sa i czerniowieokiej dotąd odpowiedzi nie 

( g Saiy.
^ ^ ^ t o g ó ł o w y  p rsg ram  zjazdu zostanie n iebaw em

L i

i ^ h
^  się będą bilety  powrotne d rug ą  i trzecią

 ̂Y> A- Ofłt *
s4f>Vt, B S l  s p i a c e r o w e  n a  w ystaw ę krajową 

bach 10, 17, 24  i 28 bm. odchodzić będą
i t r

toin/, d° K ra k o w a  osobne pociągi spacerowe,hu
na  w *zjs tk : ic h  s tac jao h  tej p rz e s t r z e n i  j

>rQtu P°łowę ceny z siedmiodniową ważnością do

V 0djJ tę^ J& zd  xe L wowa nas tąp i  po godzinie ósmej 
a u , *0, przyjazd zaś do K rako w a  o godzinie pół

ł a n ui Pr.j'1 raU0- ^towu0,1różni ze wschodnich stacyj kolei K aro la
>, "‘tti*! ^ak niemniej z kolei lokalnej ja rosław sko-

**>-• J  i___  ___ ■ _i__ __ o .. -  „  -
tonią ł'rzew iezieni zostaną  pociągiem nr. 8  a
ł h l nr- 402.

p ^  szczegóły podadzą odnośne ogłoszenia.
^olu. p ^ b P Ca t r o n u  p r u s k i e g o  w drodze do 

" ' to iś i , , !0*"-!6 P°d nazw iskiem  hrabiego L ing en
tlt ' 8zem incognito.

pr w°r cu w Monaohjum oczekiwał go Y ir-  
*>tą tobyły  u myśln ie  dla zbadan ia  s tanu  pa-

t t ^ o ,  rf Cća dra  Mackenzie ju ż  się skończyła ,  ale 
K tatUa 4K królowa m ian ow ała  go szlaehoicem za 
^ S ^ f 0 . ° ^ n^° ztęcia, pytanie zachodzi, ażali

ą i '*est zupełne. W otoczeniu księcia u- 
. Ltn 6 ^ i r c h o w a  k a za ł  książę wezwać do Mo-

\ ę Ila dworzec tylko po to, aby  mu podzięko-
książę

o*,6®0 w-,8̂ ! 60' 6 lekarsk im  jed n ak  mają pewne, e00
6 “i, wości. O baw ia ją  się mianowicie, abyV  ftier

totn^0' Ela tU ',e n ’e P°jaw iło się na miejscu da- 
dackenzie mówi o k a ta rze  ehronicz- 

to jed- 'ktÓry ” byłby J ed yn 4 kom plikac ją .11
sUani

, nak omówienia jak ich  u żyw ał i używa 
łów angielski i dla tego obawiają się sym- 
W n^ f ° Zniejszej na tury .

tC >ltl>ka(i^ tyacei k tóra  się pojawiła w angielskich
t u Zatnilwj- d r ' Mackenzie przyznaje, żo „głos e.ho- 
I-,. 8i»ic . ^Unełnie od muia do linca w łącznie".to0 tożę p znpełnie  od m aja do lipea w łączn ie11, 

Zl)tnials ,“ Trudno  pogodzić to obecne ze-
t o ^ ' ezro

, TCZUie I/u JŁłUJM, uv ,
’’ ył  w stan ie  szeptać zaledwie i to bar-

,ytó
które s k ła d a ł  ustn ie  i piśmiennie w

d(fktó °*cres' e eznsu od m aja  do lipea. P ra -
. r leczący takiee-n iłaoip.ntiŁ ńhowia7anvh« r ^ec2W  takiego pa<^jenta obowiązany 

S ż i,e|lii'e k n o w a ć  na kanw ie wyobraźni.  Ale p.L°że .
toh, ’ ^ ł a śn  m ó w ił ,  że n ic  pow iedzieć  n ie

> i rozpowiadał wiele rzeczy n ieraz byle
jtjj i ^ e d lg Ze^  naw et za daleko, 
toj 6z 0piDji bardzo u sta lo n e j ,  zdrowie księcia 
kąftoy, a / aDy. g łos  byw a często całk iem przy- 

8ni-n a u te ryzaeje dokonane w L ondynie  i w 
H i  H i a i  Wadziły tylko chwilową ulgę.

)/t(.P/ rz/ lc i ł  kurację, w ierząc już  tylko w

skim I. 13 a w niecnych prak tykach  dopomagał jej 
żyd — faktor F eu rs te in ,  który wraz z nią został a -  
resztowany i do sądu karnego odstawiony.

W ennow a b aw iła  przed rokiem we Lwowie lecz 
obawiając się policji w y jechała  do W iednia  i tam  
p row adziła  swój haniebny proceder z dziećmi. P rzed  
dwoma miesiącami powróciła znowu do Lwow a i po 
czątkowo zamieszkała  w gm achu  tea tra lnym , skąd ją 
wyrzucono. Wówczas w ynaję ła  pomieszkanie w k a 
mienicy osławionego A ro n a  F il ipa ,  gdzie ją  policja 
w yśledziła  i p rzyaresztow ała. Na razie znajdują  się 
obie córki pod nadzorem policyjnym. R ozpraw a sądo
w a odbędzie się niebawem.

P o ż a r y .  W L aszkach  Z aw iązanych , powiatu 
rndeckiego, zgorzały  dwie chaty włościańskie, w a r 
tości 6 00  zł.  — Wr Rybaczowieach, pow iatu  b ia l
skiego, sp a l i ła  się ch a ta  wartości 268  zł. —  W  By- 
sinie, powiatu  myślenickiego, zgorzał dom m ieszk a l
ny, sta jnia ,  2 kruwy, 2 owce i 1 w ieprz, wartośei 
łącznej 4 0 0  zł. — W  Poehówee, powiatu boborod- 
czańskiego, zgorzało 7 cha t  mieszkalnych, zabudo
w an ia  gospodarskie  wraz z tegorocznym plonem, 
łącznej wartości 5 .1 7 5  zł. Z tego ubezpieczonych 
było dwóch włościan n a  580 zł. P o ża r  pow sta ł  przez 
n ieostrożność. —  W  Tarnówce, pow iatu  borszczow- 
shiego zgorza ł  m łyn O skara  P a rn as ,  wartości u b ez 
pieczonej na 1 .500  zł. —  W  U ściu  b iskupiem  tegoż 
powiatu stodoła  w a rL ś c i  3 00  zł. —  W  Karolówee 
tegoż powiatu dwa domy wartości nieubezpieczonej 
50 0  zł.  ~~ W  K apuścińcach , tegoż powiatu , dom 
i obejścia nieubezpieczone wartości 30 0  zł. —  W  J e -  
z ierzanaeh, tego pow iatu , s todo ła  ze zbożem wartości 
n ieubezpieezonęj 200  zł.  —  W  Dawidowie, pow iatu  
lwowskiego, zg erza ły  dwie stodoły ubezpieczone w a r 
tości 500  zł.  — W  Małej, powiatu  ropczyokiego, 
s tudnia  w artośc i nieubezpieczonej 150 zł. — W  Ba- 
ryezu, powiatu  brzozowskiego, dom mieszkalny, w a r 
tości uieubezpieczenej 4 0 0  zł.  —  W  Ł u b iu ,  powiatu 
liskiego, szopa z sianem, wartości nieubezpieczonej 
1 .200  zł. P rzyczyna prawdopodobna pożaru  podpa
lenie. •—  W  H aczelacb , tegoż powiatu , dom, stodoła 
i ruchomości, w artośc i  3.C50 zł. — W  Meduszy, po 
w ia tu  stanis ław ow skiego , zgorzało 16 domów m iesz
kalnych, 12 stodół, 6 stajen, 14 szop i 39 0  kóp 
zboża. Szkoda wynosi około 10 .000  zł. Ubezpieoze- 
nyeh było ty lko 10 budynków.

Same ptaszki. On hand low ał s ta rzy zną  i n a 
zyw ał się H erszek  Szpak, je j imię było Chaja, a n a 
zwisko W rona. Poznali się, pokochali , a Szpak  tem- 
bardziej go rza ł afektem miłosnym, ponieważ W ro na  
w y g ra ła  na loterji 3 0 0  złr .  Mieli się pobrać i z a ło 
żyć handel w iktuałów . Byłoby wszystko dobrze, g d y 
by raz na spacerze W rona  nie u jrza ła  L ew ka  S ło 
wika.

ChwiejDe serce W ron y  zapomniało  o Szpaku i 
zwróciło się ku Słowikowi Po paru  dniach W rona 
i S łow ik  kochali się już  czule przed zazdrosnem o- 
kiem Szpaka.

W szys tko  jednak  ma swój koniec, Szpak  bo
wiem dowiedział się o zdradzie. W ro ny  i przyrzekł 
Słowikowi zemstę. W ro n a  u k ry ła  Bię i S zpaka  wi
dzieć nie chcia ła ,  a ze Słowikiem naznaczono dzień 
ślubu.

0 To już przebra ło  miarę cierpliwości Szpaka i 
i w ub ieg łą  sobotę spo tkaw szy  wieczorem pow raca
jących W ronę i Szpaka, rzucił się na tego os ta tn ie 
go i w ybił mu oko.

Z a  swoją gw ałtow ność  Szpak poszedł do 
klatki.

S łow ika wzięto do szpitala, a W ro na  obecnie 
rozmyśla nad swojem nieszczęśliwem położeniem, 
w asystencji czeladnika cukierniczego A b rah am a  K a 
narka .

Pożar teatru tv Exeter. E s e te r  je s t  m ia 
stem  handlowem i p rzem ysłow em  , liczy przeszło 
4 0 .0 0 0  mieszkańców i je s t  siedzibą b iskupią .  T e a t r ,  
k tó ry  obecnie ze szczętem spłonął,  is tn ie je  dopiero 
dwa la ta  i zo s ta ł  kosztem m ias ta  wzniesiony. P rzed  
dwoma laty  zgorza ł  tam daw ny gmach tea t ra lny  lecz 
wówczas n ik t  życia w ogniu nie postradał.

Gdy publiczność zgrom adzona w teatrze u s ł y 
sza ła  podczas przeds taw ien ia  m elodram atu  „R om any  
R y e “ o ogniu, p ow sta ł  popłoch do nieopisania. W szy 
scy poczęli się tłoczyć ku drzwiom i w tem zamię- 
szaniu  przeszło sto osób śm ierć  poniosło. W  pięć 
m inut po powstaniu ognia p rzy by ła  na miejsce k a 
tastrofy s traż pożarna. W szelk ie  usi łow an ia  by ogień 
s t łum ić  były darem ne, gdyż płomienie z szaloną 
chyżośeią ogarnęły cały gm ach  tea t ra lny .  Rzucono 
się więc do ra tow ania  ludzi. S trażacy  dotrzeć le 
dwie mogli n a  schody tea tralne prowadzące na ga- 
lerję. Oczom i ‘‘h p rz eds taw ił  się okropny widok. 
Schody były nader  ważkie i w tem leża ła  na jw ię
ksza trudność  akcji ra tunkow ej.  Znacbodzono g rupy  
złożone z k ilkunastu  osób, objętych z sobą jednym  
uściskiem śmierci. T rupy  znalezione były  l i teraln ie  
zgniecione i zmiażdżone. N a tw arzach  wielu osób 
malowało się okropne przedśm iertne  przerażenie  a 
ręce konwulsyjnie zaciśuięte, wyciągnięte naprzód ! 
świadczyły o m ękach  i ehęoiach uw olnienia  się zmar- ( 
łych . Między trupam i znajdują  się p rzew ażnie m ło 
dzi chłopcy i męzczyzni, kobiet znaleziono ledwie 30 , 
a zważyć trzeba, że ja k  de .e sze  londyńskie  donio
sły ,  l iczba ofiar katas trofy , dotychczas znana , w yn o
si z górą  20 0  ! A ileż trupów  leży pod zgliszczami 
b u d y n k u :

Tłum y reklamantów  zgłasza ją  się do urzędu 
miejskiego, każdy donosi o swych s trataoh i nie 
masz praw ie  rodziny między uboższą w a rs tw ą  lu d 
ności miejscowej, k tó raby  n ieop łak iw ała  śmierci u -  
koehanych osób. *

Personal tea t ra lny  zdołał się z trudem  ocalić.
N ajs t rasz l iw sze  sceny odgryw ały  się w chwili, 

gdy przys taw iano  d rab iny  ra tunkow e do okien i 
k a r ja ty d ,  na które schroniło  się wielu nieszczęśli
wych. K ażdy p ra g n ą ł  być p ierwszym, gdyż dach i 
gzymsy groziły  zawaleniem 6ię lada  chw ila .  Wiele 
OBÓb skaka ło  z wysokości pierwszego i drugiego pię
t r a ,  przedkłada jąc  skaleczenie nad śm ierć  w płomie- 
uiacb.

W  mieście p łyn ą  obfite sk ładki na  rzecz k a 
tas tro fą  dotkniętych a zdaje się, że niebawem roz
pocznie się w ca łym  k ra ju  zbieranie  sk ładek  na 
popalonych.

sień. —  K orespondencje :  R . G ie rw is :  Z L u be lsk ie 
go dnia 20 w rześn ia  1887. Sy lw ester Szczepanow- 
skl : Zbaraż  22 w rześnia  1887 . - Wiadomości b ie 
żące i ro z m a i to śc i : Areyksiąże R udo lf  w krajowej 
szkole go spodars tw a  lasowego. W ycieczka naukowa 
krajowej szkoły gospodars tw a  lasowego. Przyłaszozyk 
pospolity ( Ilepa tica  triloba L .J. Wywóz drzewa z 
Galicji do Trjee tu. H ertogenw ald . Spis członków 
Towarzystw a leśnego galicyjskiego w  r. 1887. P o d 
wyższenie p łac  c. k. nadzorców lasowych. W iadom o
ści osobiste.

* P r z e w o d n i k  p o ż a r n i c z y .  R ok I  sesz. 5 za 
w iera  : Projekt nowej ustawy o policji ogniowej 
(dok.)  In s t ru k c ja  m usztry  porządkowej i ćwiczeń z 
przyrządami przez A. P iotrowskiego (dok.) P rzy bo 
ry oehotn. straży  pożarnych. P uzar  m iasta  Sassowa. 
Wiadomości bieżące, R u ch  T owarzystw  pożarnych. 
K ro n ik a  pożarów.

Rozmaitości.

^  b  tożę i""6 mu w  Szk 0(,ji dobre zrobiło. Wróży 
V q % h  t f / 2. ? 6 ie? iej z T yro lu - a Potem  2 W łoch

się od pracy. Tem ata  do r e i p r a w : 1) U tworzsnłe  
s towarzyszenia suropejskich ministrów. 2) W y d a w n i
ctwo pisma dla minis trów i dla  kandydatów. 3) Za
łożenie basy  pomocniczej dla  minis trów bez posad ."

—  N i e z w y k ł a  u r o c z y s t o ś ć  „dodatkowo-jubile- 
u szow a11 na  cześó królowej Wiktorji odby ła  się u- 
biegłej niedzieli w D erby  D ale  wobec 3 0 .0 00  w i 
dzów. W um yślnie  na ten  oel zbudowanym piecu 
przygotowano olbrzymi pasztet, ważący 45 cen tn a 
rów, i podzielono między publiczność. Na pasz te t  
tsn zużyto : 60 kam ien i mąki,  230  funtów m as ła  i 
smaleu, 223  sz tuk i różnego p tac tw a  oraz 67 k ró l i
ków i zajęcy.

Część ekonomiczna.

za Pół S1§ wybiera. Do B e r l in a  wróci do-
roku.

K u S  A> ach
^ ! do 15g0

Per V e * !

szw ajcarskich w czasie od Igo  
s ie rpn ia  b. r. zginęło 23 tury-

% g 0S *re20WsPj‘ze2; p o w i e s z e n i e  zadał sobie Iia- 
z Bajkowie, powiatu tarnopol-

r 'h
c u k r o w ą  uważanodp  ̂̂  ̂̂  -   u   ~ u. w VJ UllUOWO Z. CŁ

atke m j . i  Zlenn'k i jednak niemieckie głoszą,

S C P  °Ło^ b y WDralê r t SpOSÓb Uleczenia z te‘jM  ; Lczni,,Zv ru- K a the ma zam iar założyć
H i , , 4 culfro»a nu ,iWie P°d G dańskiem  dla cho- *e * 4  chorobę i poręcza za ich wyxdro.

h u .  ,°h«

dotychczas za

w

to i^ i^ rz u te m  7 ak7  awóch córek 15 i 17 letniej,
a J  do nio “ aManiania > i n n . . . n i .   1

eQQei m a t t ra °CJ  are8ztow aną została  niejaka 
rznt»L m atka dwóch u  .-

H k . ^tor^adu ,  1 zmu8zan ia  w łasnych
- Zy®hi T ; f  _^zeg° w yrodna m atka  ciaonoła

®kł;zy®ki. L iza  w  eg° w y r°d ua m atka  ciągnęła
ey gjp _ - za,mtoszk iw ała  aparta-  

z 5 pokoi przy pl. B e r n a r d ,ń -

K orespondencja od A dm inistracji. D la
ogrodnika B. B. n r .  100  leży l i s t  w A d m in i s ‘raeji.  
P roszę  się po niego zgłosić.

Literatura i Sztuka.
* Kazania S r c r M c w s k ie g O .  Dotychczas znane 

było tylko jedno kazanie  w języku polskim naszego 
mówcy i poety złotego wieku ks. Sarbiewskiego. 
W  osta tn ich  dniach odnaleziono rękopisy  innych pol
sk ich  kazań  ks. Sarbiewskiego, które prawdopodobnie 
w yniosą  dw a tomy druku.

* „Sylwan11 organ fachowy dla leśników i g o 
spodars tw a  lasowego, opuścił p rasę  zeszyt za w rze
sień i zawiera nas tępu jącą  treść :

V. W alne  Zgrom adzeuie  Towarz. leśnego g a l i
cyjskiego w Tarnowie, E . H ołow kie icz : W ędrów ki 
po kraju . (Ciąg dalszy). O niektórych sposobach s to
sowanych w  drzewostanach jodłowych w celu pod
niesienia  dobroci m ate r ja łu .  (Z francuskiego.) (Ciąg 
dalszy.)  K . hr.  Wodzicki : ŁaBica pospolita  (M u ste ■ 
la vulgaris). L igm an : Drzewo elektryczne N owej- 
Gwinei. H .  S t . : P rzypom nien ia  gospodarcze na wrze-

—  Car w  Fredcnshorgn. J e d n a  z gazet du ń 
skich pisze co następuje  :

J a k  gdyby jaka  febra za legła  ten, zazwyczaj 
tak  cichy F redensborg .  N asza  rodzina królewska, 
żyjąca s ‘bie zazwyczaj jak b y  w mieszczańskiej sw o
bodzie. obecnie w ciągłej znajduje się trwodze i n a 
prężeniu, albowiem na F redeus ':o rg u  ma cara  w go
ś c in ie ; nasz król i królowa czują się p rzygnieceni 
najcięż.izą odpowiedzialnością. Zdaje się ja k  gdyby 
wszystkie wiedźmy dynam itu  usadowiły się nagle 
w idylicznycb gajach F reden sb o rg u ,  a cienie Gatczy- 
ny groźnie zawisły  nad  spokojnym parkiem zam ko
wym. F e b ra  to tem bardziej dręcząca, że ją  ukrywać 
potrzeba

Członkowie naszej królewskiej rodzioy lubią 
jeździć i chodzić gościńcami i drogami jak  wszyscy 
inni zwykli śmiertelnicy, jak śród dobryoh znajo
mych, z którymi tu i owdzie się w itają i niekiedy 
pogadają. Gdy oar tu  w gościnę przybędzie, trzeba 
koniecznie —  mimo trwogi — spokój zwykły zacho
wywać. Jednakow oż na  codziennem życiu trw oga  
swoje piętno wybija. Jeże l i  zamierzona je s t  wycie
czka, zachodzi narw owa kw estja ,  czy wszystko n a le 
życie przygotowane i czy nie zaskoczy nic takiego, 
coby znowu przerażenia  n abaw iło  cara, k tóry  już 
tyle razy był w  opałach ? Car bawi tutaj, w tym 
cichym zakątku  ziemi, dla  uśmierzenia  swoich zbyt 
rozdrażnionych nerwów, tem ważniejszą je s t  rzeczą, 
aby nic niepokojącego nie zaszło N ik t nie waży się 
wspomnieć o swojej trwodze, ale znamię jej wszyscy 
noszą na sobie.

Oto car pos tanaw ia  obejrzeć miasto, —  ch w i
la naznaczona nadeszła ,  powozy ozekają gotowe, ale 
car zm ien ił  zamiar. C ar czuje się niezdrowym, po
wozy odjeżdżają próżne. N a  wewnątrz uw ydatn ia  się 
febra s tarannem i zarządzeniami policyjnemi. F re d e n s 
borg i ca ła  okolica roi się od szpiegów rosyjskich i 
pomocników ich duńskich. C ar chcia ł odwiedzieć 
„K asy no ."  Z tego powodu zaprowadzono formalny 
s tan  oblężenia w teatrze. Nikogo nie wpuszczon* do 
jego ubikacyj, każdy ką t  wielkiego gmachu przetrzę
śli policjanci rosyjscy. Cały dzień przeglądano p o n u 
re piwnice) w których zazwyczaj żadna ludzka noga 
nie bywa. Wieczorem car  p rzyby ł  o 20 m inut pó
źniej niż naznaczono —  przez ten czas król z n e r 
wowym niepokojem tam  i sam przebiegał p rzeds io 
nek, czekając na  cara.

J e d y n a  spokojna, jedyna,  oo zdaje się swobo
dy nie trac i  —  to carowa. G dy inni drżą, ona z u- 
śmiechem zimną krew zachowuje. Kiedy w G atezy- 
nie —  na parę m inut przed udaniem się ca rs tw a  
do s te łu  —  jadaln ia  wyleciała w powietrze, carowa 
zachow ała na  tyle przytomności, że ująwszy za rękę 
m ałżonka  żartobliwie powiedzieć m o g ła :  „To p ra w 
dziwe szczęście, żeśmy tę minutę poozekali.

Zjazd familijny na F re den sb o rg u  z carem po 
środku ! Publiczność podziwiała przepyszne olbrzy
mie płótno, na  którem m alarz  T u ie u  oddał tę sce
nę ! Ale prawdziwszym byłby inny obraz —  gdyby 
kto po trafił  oddać tę zmorę trwogi, co swoje w ilgo
tne, zimne cienie na  ten festyn rzuca  i szczególnego 
rodzaju znaki na ścianach wypisuje.11

—  Straszna Katastrofa w y d arzy ła  się w  tych 
dniach o w io rs t  kilka od W ilna  u p. Paszkowskiego, 
w łaściciela ogromnego browaru. Do p. P. przybyło 
na czas jak ichś  dwóch jego krewnych, młodych lu 
dzi, s tudentów uniw ersytetu  kijowskiego. Z powodu 
ich przyjazdu p ie rw szą  noc spędzono bezsennie. N a 
s tępnego  wieczoru, wszyscy senni wcześnie rozeszli 
się na spoczynek. N araz  z niewiadomej przyczyny
0 godzie ICJ/ 2  w y b u c h ł  ogronmy pożar w  suszarn i,  
znajdującej się w pobliżu domu mieszkalnego. Z m ę 
czone os tatn ią  nocą bezsenną całe tow arzystw o spało 
niezwyle mocno. N ie  było nikogo we dworze, ktoby 
zbudz ił  nieszczęsnych P łom ien ie  tym czasem  prze
niosły się wkrótce z suszarn i na  dom m ieszkalny
1 objęły go dokoła. P ie rw szy  ocknął się sam p. P. 
Poezuwszy Bilny zapach dymu, ze rw ał się z łóżka  i 
podniós ł szybko roletę. Niezwyły b lask  przeraz ił  
go straszliwie. N aw p ó ł przytomny z p rzes trachu ,  
nie wiedząc prawie co czyni, w biega  do przedpoko- 
koju, zam ias t  wyskoczyć n a ty chm ias t  oknem, lecz 
przedpokój już ca ły  s t a ł  w ogniu. N iebaeząc jednak , 
na to, P .  rzuca się ku  drzwiom, chcąc się wodostaó 
przez płomienie, co is totnie mu się udało . W ybieg ł 
n a  podwórze, lecz nie bez szw anku, bo ca łe  ciało 
m a  silnie opieczoue, włosy n a  głowie i ca ły  zarost 
osmalony, tak  że i życiu jego grozi niebezpieczeń
stwo. —  Gdy się to dziale na dolnej części domu 
mieszkalnego, w górnej odegrał się następujący d ra 
m at : N a górze sp a ł  8-letni synek pan a  P .  w raz ze 
swym nauczycielem. Ten spostrzegłszy , iż dom stoi 
w płomieniach, chwyta na  ręce swego elewa i chce 
z nim uciekać, lecz schody drewniane s ta ły  ju ż  w 
płomieniach. Zrozpaczony człowiek, wciąż z chło
pakiem na ręku, stojąc w  oknie, napróżuo b ła g a  o 
pomoc. N a  dole nie s łysza ł  n ik t  tych jęków b ła 
ga lnych .  Nareszcie  mając już tylko do wyboru 
śm ierć w p łom ieniach lub niechybne kalectwo, w y
b iera  to ostatnie i skacze z okna pierwszego pię tra  
na  bruk. Zarówno nauczyciel jak  i elew zostali

j silnie pokaleczeni. J e d e n  z nich z ła m a ł  naw e t obie 
j nogi.  Nie ocknęli się w porę studenci przybyli w 
1 gościnę do P, i ponieśli śmierć w płomieniach. 

W szystk ie  zabudow ania  i cały brow ar sp łonęły . S tra ty  
ogromne.

—  Towarzystwo m inistrów . J e d e n ,  zdaje się 
z ostatnich kw ia tków  tegorocznej pory ogórkowej 
przynesi N eue Zuricher Ztg. 0 |  owiada ona, że 0 - 
trzy m ała  nas tępujące  zapytan ie  do R ady  związkowej 
w  Bern ie ,  z prośbą  o wydrukowanie :

„Czyby wys. R ada  związkowa nie zechciała  
p rzy jrow adzió  do sku tku  oorocznego zjazdu przyja- 

j cielskiego m in is trów  (a  może 1 cz łonków  parlam en
tów) w szystkich wielkich m ocarstw  eurore jskich . 
Zjazdy te, nie mające charak te ru  urzędowego mogły
by, rozumie się. odbywać się co rok  w innem miej
scu naszej pięknej S zw ajca r j i .“

W spom niana  gaze ta  dod"je do tej propozycji 
następujący kom entarz  :

„Niech żyje nowy pomysł. A u to r  nadesłanego 
zapytan ia  ma s łuszność  ; dotychczas b rak  w zawo
dzie m in is ter ja lnym  zmysłu  s tow arzyszan ia  się. Spo
dziewać się należy, że R a d a  związkowa wyśle w 
przyszłym  tygodniu zaproszenie na pierwszy kongres 
m in is trów , i to wyznaczając nań niedzielę,  gdyż w 
dnie powszednie niemożna będzie zapewne oderwać

=  Choroby stadne. Od 26  s ie rpn ia  do 3 wrze
śnia  rb. sprawdzono  w  k ra ju  z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych n a s t ę p u ją c e :

Z arazę  pyskow ą i racicową u b yd ła  i świń 
w Zalesiu , Ł anow oaeh , Łosiaczu, G c m a k ć w c e ,  Z a 
lesiu, Czortkowie, W ygnance ,  W ysłow y, Pajówce, 
Przeobowcu, Podwołoezyskach, Eleonorówce, P robuż-  
nie, Kołodziejówce i w Lisow cach.

Zarazę w ąglikow ą w Słupcu, P o lance  i w 0 -  
żydowie.

Ś w ierzb u koni w  W ym ysłów ce, Ułazowie i 
w Gilowicach.

W  powyższym okresie  czasu z chorób zaraź l i
wych zwierzęcych w ygasły :

Z araza  pyskowa i racicowa u b y d ła  i św iń  
w Borszczowie, Nowosiółkach, Ł u ce ,  Kozinie, Tarno- 
rudzie i K s łaha ró w ee .

Z araza  w ąglikowa w Ciemierzowieach, w Sere- 
dnem, w Utoropach i w Trzeianie.

Świerzb  u koni w Rakówkącie  i w  Iwaczowie.
=  P ierw sza  gal.-w ęgierska kolej ż e l a z n a  

przewiozła w miesiącu lipcu b. r. na całej swej li-  
nji 3 1 .91 6  osób i 30 .251  ton warów i pob ra ła  za 
przewóz pierwszych 2 5 .5 84  zł., drugich 7 5 .684  r a 
zem 101 .26 8  zł. ezy lipo  379  zł. z każdego kilometra 
drogi.

W  tym samym miesiącu r. 1886 w ynosił  do
chód ogólny 8 8 .8 5 5  zł.  czyli 3 33  zł z 1 kilom —
okazuje się przyrost  dochodu 13 8 % .

Od 1 stycznia  do końca lipea b. r. p rzyniós ł
ruch na w spomnianej kolei 687.871 zł. dochodu, 
czyli 2 .57 6  zł. z 1 k i lom etra  —  w tym samym 0 - 
kresie  roku ubiegłego było przychodu 5 5 6 .7 2 2  zł. 
czyli 2 .08 5  1 k ilometra .  W  siedmiu tedy pierwszych 
m iesiącach b. r. wzrosły dochody w porównaniu z 
r. 1886  o 23 5 procent.

Wiedeń 6 w rz e ś n i a .
(Z )  Wywody N ordd. A llg . Z tg . i K ólnische  

Z tg . o zachowaniu Niemiec w sprawie bu łgar 
skiej, jakkolwiek szorstkie i niezbyt uspakajające,  
doznały przecież bardzo przychylnej oceny 11 spe
kulacji, która chce w nich widzieć rękojmię za
chowania pokoju. Szczególnie ów ustęp, w którym 
jest  mowa o tem, że Niemcy t rzymają  się ściśle 
zawartych traktatów i szanują swój podpis na 
nich położony, komentowano nader  korzystnie.

Wprawdzie obrót tylko w kilku przedniej-  
szych papierach nieco więcej był  ożywiony, j e 
dnakże nie da się zaprzeczyć, że zasadnicza ten
dencja targu była silna i zadowalniająca.  Popyt  
zwiększony był  na efekta kolejowe, a głównie 
s ta a t sbahne;  obok tego jednak także elbetalom 
i lloydom dość pilną poświęcano uwagę. Uderza
jąco słaby trzymały się papiery przemysłowe. 
Reuty  poszły nieco w górę , mówią bowiem, że 
zakład kredytowy austr jacki  wyprzedał już swoje 
zapasy węgierskiej  renty papierowej.

Notowano:
Kredyty austr.  282-40, kredyty węgierskie 

286 '75 ,  uniony — angl obanki  — •— , jaen- 
derbanki 224‘2 5 , bankvereiny 91-80 .  ludwiki 
211'25, czerniowiockie221-50, renta wspólnaSPlO,  
srebrna 82'50, złota aust rjaeka 112'50, papierowa 
5 %  96-15, złota węgierska 100-65, papierowa 
5 %  87 35 rubel PIO.3/,.

2ST a d e s ł a n e .

Potrzeba k i l k u  dziewczynek od lat 8— 12 
dla ułożenia kompletu do brania lekcyj manier  
i tańców-. Lekcyj udzielać będzie jedna z na j
lepszych nauczycielek warszawskich.  Rodzice, 
którzy pragna wykształcić w tym kierunku swoje 
córki, raczą się zgłosić do Administ racj i  Pr^e- 
glądu. ul. Syks tuska  Nr.  45.

Telegramy „Przeglądu11.
N i t r a  7 września.  Dzisiaj zakończyły się 

manewra wojskowe zaczepnem odparciem armji 
wschodniej  przeciw armji zachodniej.  Cesarz 
miał przemowę do general icj i  i oficerów sztabo
wych, pochwalił  w pierwszym rzędzie artylerję 
następnie konnicę i wyraził  zupełne zadowolnie- 
nie z piechoty.

K i s s i n g e n  9 września.  Bismark odjechał  
popołuduiu do Berlina.

Sof j a  9 września.  Stan oblężenia został 
zniesiony. Stambułów, Mutkurów i Żiwków otrzy
mali ordery waleczności I. klasy.

C s a k a t h u r n  9 września.  Oczekiwany przez 
niezliczone tłumy ludności, deputac-je, magDatów 
1 księży kościoła, przybył tutaj cesarz o godzi
nie 81/* rano z arcyks. Wi lhelmem i powitany 
został głośnemi okrzykami „el jen“.

Cesarz przywitał  się najprzód z arcyks. 
Eugenjuszem,  odpowiedział następnie na prze
mowę powitalną n a d ż u p a n a , zaszczycił rozmową 
k a r d y n a ł a  Michałowicza, ministrów Szechenyie- 
go i Orczy’ego i wielu innych,  poezem nastąpi ł  
wjazd do przepysznie udekorowanego miasta,  
przyczem ludność głosnemi okrzykami witała 
monarchę.

Cesarz udał  się następnie do kościoła, 
gdzie się odbyła msza św., potem zaś przyjmo
wał deputacje.  O goJzinie 6 odbył się objad 
dworski,  a z zapadnięciem zmroku miasto zaja
śniało wspaniała illuminacją. Przed wyjazdem 
ofiarował cesarz" 2100 zł na cele dobroczynne.

C s a k a t h u r n  9 września.  Na  przemowę 
kardynała  Michałowicza i tytularnego biskupa 
Pribeka przy wezo .a js z e m  przyjęciu w y p o w ie d z ia ł  
cesarz swe przekonanie,  iż duchowieństwo gor 
liwie starać się będzie o u t r w a l e n i e  zgo dy  mię
dzy ludnością jego pieczy powierzoną a ludnos- ,
cia innych wyznań.  .

Sof j a  9 września.  Biuro Reutera donos i : 
Rzad został  wczoraj uwiadomiony, że Porta w 
depeszy do Szakira paszy w Pe te rsburgu  s k o n 
statowała, iż projekt misji jon. E rnr o th a  upadł  
i wyraziła życzenie poznania dalszych zamiarów 
Rosji. Równocześnie doniosła Porta,  iż wczoraj 
rozesłała nowy eyrkularz do mocarstw, wszelako 
treść jego dotąd niewiadoma.

L o n d y n  9 września.  Posiedzenie Izby gmin. 
Fergusson oświadczył,  iż niemieckie okręta wo 
jenue przybiły do wybrzeży Samoa i żołnierze 
na ląd wysiedli.  Przeciw temu konsulowie a n 
gielski i amerykański  założyli protest.  Również 
potwierdził  Fe rgusson  wiadomość, iż E jub-chan  
został  już z terytor jum afgańskiego znowu na 
perskie terytor jum przepędzony i że jest  na
dzieja, iż go ponownie zamknie perski rząd w 
więzieniu.

Konstantynopol 9 września.  Said-basza 
ot rzymał  wczoraj odpowiedź Niemiec na żądanie 
Por ty,  o pośrednictwo.

B e r l i n  9 września.  Wczoraj  w nocy przy
był tu książę Bismark._______

W y s t a w a  K r a j o w a  n a  B ł o n i a c h  w K r a 
k o w i e  otwarta od godziny 8 rana  do godz. 
wieczór. —̂ Na placu Wystawy oraz w Restarn 
racji może Publ iczność pozostawać do godziny 
10 wieczór. —  Muzyka wojskowa gra  od godz. 
5 do 8 wieczór.

Wstęp na Wystawę w dnie powszednie 
3C ct. Dzieci do lat 10 p łacą  10 ct. — W nie
dzielę i święta 15 ct., dzieci do lat  10 płacs 
10 ct.

Zebranie Komitetów Sędziów Wystawy Kra
jowej w dziale przemysłu odbędą się w nas tę 
pującym porządku:

Grupa  24. w piątek d. 9. września  o go
dzinie 10 rano.

Grupa 15 i 19 w sobotę dnia 10 września 
o godz. 9 rano.

Grupa 11, 12, 13, 16, 17, 21, 22. 26, 27, 
28, 29 i 30 w niedzielę d. 11 września o godz 
9 rano.

Grupa 18, 20 i 25 w poniedziałek d. 12 
września o godz. 9 rano.

Każda  z powyższych grup Sędziów zbiera 
się na Wystawie w miejscu właściwem wystawio
nych przedmiotów; wystaw cy przeto mogą w tych 
dniach dać sędziom potrzebne wyjaśnienia.

S B ® ' -

Zmiana lokalu.

August Schellenberg
Dom bankowy e Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE spedecyjny

p r z e n i ó s ł  bióra swoje 
do gmachu galic. Towarzystwa kredyt, 

ziemskiego
ulica  K arola L udw ika 1. I

Z  choi wttch taroów

9 września *4

7 —
4 5 0
t —
3 40

7 4 ;
5 . -  
6 — 
4 -  

.— 5 — 
• -  4 5( 
9.25 9.7f

6  85 7 2  
4 2 5 - 4  70
4 —
3 40
4 50 
>85 
9 —

5 75
3 9: 
7 -
4 41
9.60

75 - 7  — 
4 — - 4 50
4.------ 5 50
i .50 4 . -  
4 25 6.5' 
3.50 4 5i 
9 — 9 50

7 10 7 60 
4 60 -5 — 
4 . -  6  45 
3.65 - 4  
4 75 7 — 
4 - -  4 75 
9 -  10 -

P jsen ics  
2,j\o
Jęczmień 
Owies 
Gry cl)
Wy kii 
Bzspak 
L n i a n i t  
Konic cz»i 
Komc. biaiu 
Konic. r.swed.

w s sy n k o  sa 3Ot)’ kilo netto" bes wort*.
Ohmie? *» 56 kilo  loco Lwbw zł 20 — 60 nominalnie  

O k o w i ta  za 10-000 l i t r .  proc.  Lwów loco 26-— do 26.50 
W ie d eń  9 w rześn ia  P»zenica od 7 25 do — •— . Żyto od 
5 7C do •— Okowita 26 8 7 — d o — •—. B e r l i n  9 września,
Pszenica  151.75 d o  7y to  116.— do 118 Okow ita
65 30 do .—. P e s z t  9 września  Pszenica  6  85 ao — • 
ź.vtn 5 40 d o  • Okowita 27 50 do — -----

30 - 42 -  
0 . - 4 8 -

22  -

3 7 -
■40
50

3 5 . - 4 6  - 
40 - 5 5

L w ó w .  h  izby  handlowej,  9 w rześnia  1887 .
1. A kcje  ta  seiukę. 

bez k u p o n t  bieżącego p łacą  żądają 
bez dyw idendy  

Kolej galie .  K a r .  L n d .  200  zł. m. k 20 9  25 21 2  25
„ lwow. czer.- jass .  2 0 0  zł. w. a. 221 —  224  —

B an k n  by ęo t .  galic. 200  zł.  w. a. 28 0  — 285  —
.  k redy t ,  ga lic .  20 0  zł. w. a. 211  —  216  —

2. L is ty  zastawne za 100 sir.
B anku. hyp .  galic .6 p rc .  w. a - —  —  -

.  ,  5 .  ,  99 75 100 75
.  .  5 „ prem. 103 25  104 25

B a sk u  krajowego 4 1/, w. a 95 50  96 50
Tow. kred. ga lie .  5 „ „ 101 —  102 —

» 4 . 92 75 93 75
.  4*/» .  99 -  100 —

3. L is ty  dłużne za 100 s h .
G. Z. k r .  wt. (d. 6 °/0) 3 °/0 w likw. 4 7  — 50
„ „ ,  ,  (d. 5 « /,) 2 «/„•/. „ 4 1 - 4 4  -

4. Obiigi za 100 złr.
In d e m n iz ic y jn e  galic. 5 p ro . m. k. 104  —  10 5  —
Elom. ba n k u  k ra j .  5 p rc .  w, #. I  em 10C —  11)1. —
P ożyczka k ra j. z r .  1873 6 p rc . w. a. 103 50  105 50

„ „ 1883 4 ’ ,'j „ 94 50  96 50

5. L osy .
Losy m ias ta  K rak o w a  . 18 50  20  5 0

r S tan is ław o w a  . 28 50  31 —
6. M onriy.

D n k a t  h o l e n d e r s k i  . • 5 82  5 '9 2
D u k a t  c e s a r s k i ,
Napoleondor 
P ó ł im p e r ja ł  rosy jsk i .
E u b e !  r o s y j s k i  s r e b r n y

papierowy .
1 0 0  marek ' n ie m ie c k ic h
ES— — — — — — —

. 5  88  5 98
. 9 93 10 03

10-24 10-34
. 1-40 1-50
. 1 r  93/ 4 l - l l 8/*
81 30 81.90

I F o c i ą . g l  i s o l e j o - w e
podług zegaru lwowskiego od dn ia  1 Czerwca 1887 roku.

D o L w a r a h o ^ -

Z Krakowa . . . .
„ Podwołoczyik . . . 
„ „ na  Podzamcze
. Czerniowiec . . .

Ze Lw o m  oScM ^ :
Do Krakowa . . . .

„ Poi wołoczysk . . 
„ „ z  Podzamcza 
_ Czerniowiec . .
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5.50 9 2 7 U.35 3 58 8.M
10.24 3 05| tog 3.50 •215 Ze
1 0 .1 0 2  28 f i 3.19 Z im n e j-

wodj
10. 3 3.35) 3 30

10.44 4.10 4.50 2.25 7.58
6.19 10 251 Mg 12 38 4.08 Do

6 .2 2 10 54 k fg . 1.08 Z im nej-
wody

6 .2 0 n . o e j  H 1 2 .2 2

Do Lw ow a p rzychodzą :
Z Chyrowa, S try ja,  Staoi»łiwowa; H us ia tyna  i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1  m. 8 ó
Z C hrrow a.  S try ja  i Ławocatnego pociąg osobowyZ Chyrowa, Stryja

s °cz. ® ^ j , y r9owaii S tanUławowa, S try ja  i H us ia tyna  po
ciąg osobowy godz- 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Chyrowa, S try ja,  S tanis ławowa, Buczacza i H u 

sia tyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47:
Do S try ja ,  Chyrowa i Ławocznegn pociąg osobowy

godz. 7 m 20.
Do Stry ja  i Ławocznego pociąg osobowy g. 6  m. 30ltryl' -  ■ t- • - - -TJvoaga\ Godziny oznaczon- g rubem i liczbam i ozna- 

ozają  porą nocną  od godainy 6  wieczór do 6.59 m. rano.
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T O 0 & O O T ,
Z ANGIELSKIEGO.

P r z e k ła a

K T .  I S Z i z ^ ż s t n o - w s l ^ i e j .

—  Nie — brzmia ła  s tanowcza  odpowiedź. — 
Czyn u k i  sprzeciwiałDy się zarowno duchów1 
jak i literze prawa naszych.

— W takim razie, —  zawołał do Front ignac  
z t ryumfem —  całe powyższe świadectwo nie 
ma żadnego znaczenia ;  odwołuję się też do cie
bie sir, abyś je raczył  pominąć bez względu na 
pozory praway,  jakie nosi na sobie. Mniem ana  
Yera  Cassilis dopuszcza się krzywoprzys ięztwa 
składając w sądi ie  zeznania pod nazwiskiem, do 
którego nie ma już prawa,  składa jąc je prze
ciwko mnie,  swemu mężowi. Tak j e s t ; j e s t  moją 
małżonką,  która w obec Boga  i ludzi wierność i 
posłuszeństwo przyrzekła mi przed ołtarzem. Nie

przeczę, żeśmy się rozstali u w r ó r kościelnych,— 
gdyby jednak ośmieliła się zadać klam słowom 
moim, gdyby chciała dalej niecną  grać komedję, 
oto jes t  as t  ślubu naszego,  przed sześciu jesz
cze wydany latami.

Wśród  zebranych  silne ujawniło się w ra 
żenie. Poważny sir Wul iam nawet  nie mógł  się 
oprzeć zdumieniu,  j ak iem go słowa te przejęły, 
a pa trząc na  dziewiczą postać Very i piękne, 
młodziutkie jej rysy, zawołał surowo:

— Przed szest iu latyl  Mój panie,  oszalałeś 
ehyba, za kogo mnie bierzesz opowiadając podo
bne niedorzeczności.  Miss Cassilis dziś jeszcze 
nie liczy pewno 'ięcej nad ośmnaście wiosen.

Pułkownik  T n v a n io n  powstał  żywo.
— Pozwól mi sir, że jako obznajomiony.. .

Nakazujący ruch Yery wst rzymał mu na
us tach  daloze słowa. Dumnie wyprostowana,  sil
na poczuciem swej niewinności,  z palącą pogar
dą wyrytą ,7 delikatnie wyrzeźbionych posągo
wych rysach,  zwróciła i ię do przewodniczącego.

—  Sir Williamie, — proszę jako o łaskę, abyś 
przychylając się do prośby podsądnego,  zechciał  
przeczytać głośno ów mniemany akt ślubu. Racz

pan jednak  przytem, zwrócić ścisłą uwagę na 
daty.

— Skoro pani sobie tego życzy, — odparł  po
chylając z szacunkiem głowę, a ująwszy poda
wane sobie świadectwo wygłosi ł  zwolna i do
nośnie T

„Dziś dnia 15 czerwca 186... roku, zawarty 
został  w kościele św. Anny w Lynn-Marston 
(hrabstwo Loamsbire)  i przezemnie pobłogosła
wiony, związek małżeński między margrab ią Ga- 
spard de Front ignac  (lat 38) i Weroniką  Marją 
Cassilis ( lat  14) córką Aleksandra  oraz n ieżyją 
cej Marji  z Clealaudów małżonków Cassilis,  —  
co własnym podpisem i p sczęcią urzędową 
stwierdzam.

Proboszcz kościoła św. A n ny .“
— Ale i  na Boga, pani b y ł a ś  dzieckiem po- 

pros tu l  — zakończył sir  Wil l iam z oburzaniem.
Boleany ru mia j iec  oblał delikatne jej lica, 

poczem wyciągnęła rączkę, podając mu n iedużą 
książeczkę w czerwoną skórę i stal  oprawną.

—  A teraz,  — wyrzekła dźwięcznym, wyra
źnym głosem, — raczcie panowie sprawdzić  akt

ten, z zachowanem tutaj świadectwem mego u- 
rouzenia.

Przewodniczący odczytał met rykę ,  której 
każde słowo jak grom spadało na  nieprzygoto
wanego margrab iego;  doznał też w tej chwili 
takiego uczucia, jak gdyby g r u n t  usuwał  mu się 
pod nogami. Na  widok zaś przepaści,  w jaką n ę 
dzna jego staczała się egzysteucja,  wściekłość 
niczem niepohamowana i dzikie zemsty pragnie
nie zawrzały mu w duszy. Umia ł  j ednak na  
c h r i l ę  jeszcze wybuch ich powstrzymać.

—  Książeczka ta, — ciągnęła miss Cassilis 
odbierając ją  z rąk sędziego, — zestala mi wczo
raj dopiero oddana. Objaśnia ona iż urzędowe 
księgi okrętu „Królowa Ocoanu“, zostały ura to
wane i złożona u Lloyd’a, w razie więc gdjDy 
zachodziła potrzeba sprawdzenia  metryki mej, 
z ł atwością dokonać tego będzie można. T y m 
czasem i kopja ta nawet,  wykazuje jasno, iż m a ł 
żeństwo o k tórym wspomina pan margrabia,  by
ło tylko czczą ceremonją a właściwie ni# istnia
ło wcale, skoro prawo angielskie nie pozwala 
dawać ślubu kobiteie przad czternastym rokiem 
tycia,  dziań zaś urodzin moich, nazajut rz przy

pada ł  dopiere.  Bóg okazał się miłosierD̂ g|<5 
sierotą. —  dodała z dreszczem wstrątu 1
wybuchem oburzenia,  — od najcięższej

ratujł 

eb 1mnie niedoli;  dzięki bowiem pospiech0 pi' 
kim mi chciano wstrętne  nałożyć k i j0> .eg 
byłam nigdy,  ani na godzinę je inę .  
cz łowieka!

Niepohamowana  wściekłość pobite#0* 
kie zerwała tamy:  tęips^

—  Brawo!  BrawoI  — zawołał.  — . ■
zaszczytnej rolil  Zadanie godne uczci"'
ty, —  a przyna jmnie j odpowiednie zdo - p, 
pani !  Przybierając  pozory niewinność.  f
szalbierstwem własnego gubisz męża, sW W
mian umierającego ratować kochankaI
n o  najzaciętszego m«go rywala i W
wroga zarazem!  Chcesz zapewne ckaz*c

' I 1*
'•kj«ba

czność za powodzenie,  które j a k  każd* 11 '̂
rek zawdzięczasz jedynie pieniądzom i
wi gorliwego opiekuna. 3 a ,  cnota wa***, '^1' 
j e s t  przociei  światu całemu, o n i n i ajesi, przociei  swiaiu caiemu, Opinja *- Bj|i 
według zdania przyjaciół do nioskażony^^jji  
ży- To też czysta jak  łza, masz czoło do 
cniejszyeh wdzierać się rodzin.  (C- °"

- wŵ r W y ł ą c z n y  s k ł a d  
o r y g i n a l n e j

f'BIELIZNY WEŁNIANEJ W
W. ^engera Synów w Stuttgart-Bregenz

Magazynie fi chayerów
z jedynej przez prof. dr. Gustawa JAEGERA

koncesjonowanej fabryki

we L w o w ie .
(Cennik fab ryczn y  na żądanie firanko.)

'an
ttu

%

1 ipi 
Hej

J .

P i e r w s z a

S Z K O L Ą  P R Y W A T N A
8^"  d la  cliłopcó'ar. " W

Koncessjonowana przez Wysoką Radę szkolną krajową pierw
sza szkoła prywatna, przyspóso iająca uczniów do szkół 
średnich z językiem wykładowym niemieckim i polskim zo
stanie otw artą przez podpisanego 15. września b. r. przy 

ulicy Kopernika I. 17. wu Lwowie.
Wpisy uczniów rozpoczynają się z dniem 1. września co
dziennie od godzinj  10. do 12. przed południem i od 3. 
do 6. popołudniu w lokalu tejże szkoły, gdzie też wszelkie 
bliższ*. szczegóły programu nauki  i warunków przyjęcia 

dyrekcja szkoły udziela.
1656 1 — 4  L E O P O L D  W S I G E L ,

profesor  II .  o. k. g im naz jum  (niemiecit .ego) w a Lwowie.

IOOOOOC OOOOOOOOOOOC9I

JAN 1HNAT0W1CZ

A n to n i E u d s rs
przedtem 0̂ . S i  / Iw * /r k i e ^ o  Następcy 

w e  L w o w ie  R y n e k  1- 29.
ot rzymał  w największym wyborze i poleca po cenach naj- 

um ia rk ow ań szyc h: 164 2  3—12
ZEZ!a,ft37‘ zaczęte i ukończone na  kanwie,  suknie i t. p. 

ł Ó G Z i l s I  prawdziwe berl ińskie i jedwabie do haftu 
we wszystkich istniejących kolorach, 

i wzory do haftu

Artykuły drobiazgowe i przybory do szycia i haftu.
N o w o ś ć !  < 'o r n iu r y  „ L u c c a “ ,

I n s t r a m e n t a  m u z y c z n e  i  e t r u Ł y .  

Eerofony i Arristony.
Ł askaw e zlecenia z prow incji za ła tw iam  natychm iast.

' P O O O O O O O O O O O O ^

Szkoła, fo r te p ia n u
JMWI6I busIh

ulica Trybunalska I. 4 . III. piętro.
Osoby inte resowane  raczą się zgł*sza< w godzinach od lOtej 

do l szej  popołudniu.
16216—3 B l i ż s z e  s z c z e g ó ły  w  s z k o le . (H

1631 2 2

we Lwowie, ul. Kopernika  Nr.  2., w Krakowi# Sukiennice 
Nr .  20., w Czerniowcach Rynek  Nr .  2.

Najprzedniejsze kuracyjne

WINOGRONA
poleca swojego v>yrobu

znakomite środki odszczególnione 7ma medalami za
słu g i i  3ma dyplomami uznania na wystawach 

krajowych i zagranicznych.

PUD R KSIĄŻĘCY.
J e s tto  n a jc z y s ts z a  i  n a jde l ika tn ie jsza  rn tc z k a  rośl inna,  przyjemnie 
p r z y le g a  do tw a r z y ,  n a d a je  piękną, n a tu r a ln ą  białość i jesc n ieocenio

nym  środkiem do up iększen ia  twarzy.
P n d e ł so  m ałe  pudru  białego 60 ct., cale 1 zł , z łabędzikiem  

z ł r .  1.50 . R óżow y dla b londynek i  kremowy d la  szatynek i  brunetek, 
m a łe  p u d e łk o  po 70  centów, większe złr.  1.20. z łabędzikiem złr .  l.eO.

„Ohasseles-Maudalin“
szczepu francuskiego 

zupełnie słodkie i z cienką łu
piną po 80 ct. kilo

codziennie św ieie rozseła handel

St. Markiewicza
wowie, w Rynku 1. 42

Biuro wywiadowcze i ogiosze.i

J. Polińskiego
3252 we LWOWIE 6- 

uHca K arola  L udw ika  l. 5

E -  B E T J L A E D
2  2  p a r y ż a n in

^  lA d-Z iela  l e ł r c 3rj

Ijj języka, £ rLuomsklego
po umiarkowanej cenie.

M ieszka  p rzy  u licy Chorążczyzny l. 15, drugie p ię tro .

M U

1m
iŚŁ * J l t " *0. w

Dośrcdniczy w kupni# i sprzedaży 
dóbr ziemskich, kamienic i realności,  
tudzież przy dz ie rżawach;  rekomen
duje Nauczycieli domowych, Guwer
nantki i Bony, Oficjalistów prywat
nych wszelkich kategoryj Rzemieśl

ników dworskich.

Dzierżawa.

W O D A  F iJO Ł K O W A .
do

L
tero po 15tym  (w rześnia będą

d o jr z a łe .  1 0 5 4  2—3

P r z y jm u j#  o g ł o s z e n i a  ( i m t r a ł y )  d»  
w s z y s tk ic h  k r a jo w y c h  ł  z a g r a n ic z n y c h  
d z ie n n ik ó w , w y r . b i a  w iz a  p a s z p o rtó w  O d .
O sobny k a n t o r  s łu ż b o w i  po icca  w szo lk ą  

s łu ż b ę  p o k o jo w ą  1 k u c h e n n ą .

TJsuwa z tw a .zy  pryszcze, lisr.aje. t rądz ik i ,  p ie rzch n iec ie  i b ’Bzc-;enie 
skóry, wygładza z m T sz c z k i  t  dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela

i  wydelikaca. S K Ł A D
P P 7  A  t ł | M  n iezaw odny  środek na w y g u b ie n ie  n a g n io tk ó w .  
^  Pudełko 40 centów.

N I C. R E T  I N A
wyborny ś rodek  do n a ty ch m ias to w eg o  farbow ania  włosów na trwały 
i p iękny  kolor c z a rn y  łmb < in m n y ; je s t  on zupełnie n ieszkodliwy 
1310 i w z a s to so w an iu  bardzo prosty. Cena 1 z łr .

iocooooooc tyjcoooooooooot^a©
P r a c o w n i a  i  s łs^ su i  

G O T O W Y C H  S U K I E N  M E Z K I C H

P a  jsrła P ią tk o w sk ieg o
we  L w ow ie, plac H alick i 1. 13.

Dziękując  za dotychczasowe względy Szanownej P. T. P u 
b l icznośc i ,  polecam  i nadal moję pracownię,  z aona trE iny  w naj- 
n< wsze i ń i jm odniejsze  tow ary  jesienne I zimowe po u m ia rk o 
wanych cenach. Z aopa trzy łem  m ia n o w ic '“ m ^ '1 m agazyn  w go 
towe i tan ie  suknia  męskie,  tak, że można nabyó cały garnitur  
własnej roboty za  13 złr ,  50  ct. i wyżej.

H a r j M f t i t f  cenie 8 zł. Pantalce? męzKie 3 zł. 50 ct. Kam^ell i  2 zł 50 ct.
W ysony  irai n  oraz wszelkie zamówienia w m iejscu  i na  p row in ł ję  aku-

ra tn ie  i po um iarkowanych  cenach. 16 !3 7 — 8

c. k. uprz. FABRYKI

ED, OBEEEITHNEEA S ilił
w e Łmotełe, plĄc Marjitcfc* i. 8

poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego: 

Najlepszej jbko^ci czysto Jniane

Majątek ziemski " J Ł ^ y ń k o w c e  
w powiecie Zaleszczyctrm przeszło

700  morgćw ornego pola
<v pszennej glebie, dwa m łyny, arenda w e w si, 

karozm a p rzy  gościńcu

y d z ie r ia w ie n ia  *;4|
o d  n .  m a r c a  1 S © © .

Bliższe wiadomości u właścicielki mnjątkn z Baronów 
Brunickich Me^nj i  Cywińskiej w  T a r n o p o l a  dom Jangana
(obok Ogrodu Micjtki^go). T 640 3 8

! W I N O G R O N A !
Stołowe winogrona z Pięcioko- 

ściolów zł. 2. 
Muszkatołowe wonne zł. 2 50.

przesyła w koszykieh  6 eio k i L - y c h  
franco  do kzżde; s tacj i  pocztowej za 

pobrań iom 
HASTMA" IN & DORKTER

Pięciokościoły  (F i infkirchen) n W ę
grzech. 16'-8 1 — 2

Stołowe winogrona!
C o d z ie ń  ś w ie ża  r e i a y ł a ją  w  k oazykp .ch  

poczt tw y th , 5 k lg r .  w a g i,  fra a c o  za  po- 
b ra n ia m  p u c z to w n m  k w o ty  1 z ł  fiO o t .  

F r a n k i  &  C o m p . W c r s c h e tz  (" W ę g ry ).
1630 10 - 1 5

BI.

J P *  Ł i  O  T T

L e k a r z  d e n ty s ta

3 0 > 1 T  A A  a *
dyp lom ow any  na  wszechnicy wiedeńskiej,

otworzył A t e l i e r  d . e 33. t 3^ s t 3r c z :z A e
p r z y  u l .  H a l i c k i e j ,  N r .  1. I .  p ię t r o ,  i  o r d y n u je  od 9 . do 6.

Sporządza  sztuczne zęby i szczek całe, oparte  na ciśnieniu 
powietrza  p o d łu g  na jnow szego  amerykańskiego systemu. W y k o n i e  
wszelkie operac je  bez o lu  za  pomocą-iokamy. Plom buje  zepsute zę-

>
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦  wszelkie

❖
♦
♦
❖
♦
♦
A
♦

, 11, 11-55, 11-95, 

13-95, 14-50, 15-20,

sz tu la  23 metry długości zł. 10-35 
12-45, 13,' 13-15 do 33.

Płótna Creas dług. 30 metrów złr.
15-85, 16 50. 17-60 do 52"80.

Płótna bez szwu na 6 prześcieradeł od zł. 14 80, 15 40, 
17-05, 18-15, 19-25, du 45-10.

Weby we wszystkich sortach 39 metrów długości od 
zir. 20-90, 23-10, 25-30, 26*95, 28 do złr. 145-20. 

Płótna konopne sztuka 23 metr. dług. ud złr. 7-05, 8 15. 
8-70 do 9 35. 2

■1
a

+  by, Błotem,- rebrem, cem en tem  i t. p. 1 0  ” * *  ^1650 2 Cennik fabryczny na żądanie franco

■  S I I B l i a r . I  I  ■  B I B f l l l l i l B I I

V ^  Zmiana lokalu.
Niniejszem zawiadarniatrv żo lokal nasz znajdujący 

się przy ulicy K o p e r n i k a  1. 7  przenieśliśmy na

u licę  T eohn icką  liczb a  1.
(P la c  C a stru m ).

Polecam y przeto i nadal łaskawym względom twój własny wyrób

chamottowych pieców kaflowych, kominków, kucheń wanien 
i okryć ściennych, z gładkich lub deseniowanych kafli w  ko

lorze białym, brunatnym lub zielonym.
W ie lo k ro tn e  d o św iad czen ie  pouczyło  n a s  o n ie d o k ła d n o śc ia ch  

w  w y k o n a n iu  ro b ó t  n a sz e g o  zaw o d u ,  p rz e to  u s t a w i tn i e  p ieców  
w y k o n u je m y  s a m i  lu b  p n ru c z a m y  tak o w e  d o św ia d c zo n y m  i u z d o l 
n io n y m  k a l la rz o m .  —  W s z e lk ie  c h o ćb y  n a jd ro b n ie j s z e  n a p r a w y  
w y k o n u je m y  d o k ła d n ie  i po m ie rn e j  cen ie .  J647 2 — 6

Kreśl imy się z wysokiem szacunkiem

Kubin Brich & Korzeniowski.

M agazyn ,
F. KNAUtR i W

p o d  „ z ło ty m  Lw eP1
we Lw ow ie , polecał j i5 tP rz e ś c is r a d ła  p łó t .e n n e  b e z  s zw "  ^  *|

be*P rz e ś c ie r a d ła  s z ir t ln g o w s  uen a, »» 
1.30 i  1 60.

P o s z e w k i g o to w e  p #  40 , 0, 80 jO 
S ie n n ik i  g o to w o  ju to w e  s za re  P j  

1.25 i  1. 35 .
S ie n n ik i  g o to w e  ju to w e  w  pasJ *

i".70". ,
2-" "

—  i ----  y
K o c y k i  n a  łó ż k a  po z ł .  8 , 4  i
K a p y  t r y k o to w e  k o lo ro w e  d n ie  P® f  J  
' / ,  tu z . o h n s te k  p ló e ie n n y c h  b iaJ ) t4ti( 
’/ ,  t u i :  o h n s te k  p łó e is n n y e h  t

s z la k a m i IL iO . .■ ei. sa m i  i jn i .  ,0;
'/ i  t u i .  e h u s t ik  baw ełn ianych  I  ’ 

mi sz lakam i po 60. 90 et.
' / ,  tnz.  s ik a rp s tek  b ia łych  2.50* <
' / ,  tuz poucsoch kolorowych S . - '
' / ,  tuz. poszewek bia łyeh  lab k»l«r“L
' / ,  ś c ire c z e k  p łó c ie n n y c h  de

C enniki na iądanie  y

Deserowe grnsz&l i jab^* p»
[logrefl*0*7

iT#*no 4 l i t ro w a  beczułka z ł r .  2.60

S l i w s l  T u r k e s t a ń s k i e  5 k i l o g r * ! *  f  A 
c z to w y  k o s z y k  z ł r .  150  —  F z e r ^ . j e  L  
n o  4- l i t r o w a  b e e z n łk a  z ł r  3 . — ®  H l 

z ł r .  2.60 r f f Ą
pocztow e#* ^fr „ n c o  za  p o b ra n ie u i

1611 i  I
za  p o b r a n ie m  p o e s to w e w  

Spka. wW orschetz (W ęgry2>

(nie Zacherlin)
najskuteczniejszy, z

w .
wej dalmatyńskiej 
do zupełnego wyniszc* y  
wszelkich owadów ^  $ 
mieszkaniach jakoteż 
mowych zwierząt i {0 

T Y N K T U R A  ^  
do wytępienia mol i 

N A F T A L I N A  
niezawodnie przeciw

1628 4 —3 p o le c a

O. T. OTincfcl?
we Lw ow ie ul. Teatralna

Naturalne i czyst0

C e n t r a ln i  
PIWNICY WZORÔ

zostającej pod nadzorem i
król. węg. Ministerstw® 

B iałe i czerwone^ .- 
stołowe, deserowe i kbra 

T O K A J
w e d łu g  s z c z e g ó ln y e h  c n n i k ó *  -d e l 

s e ła  ma ią d a n ie  i  p o le c a  & ^  |J

ST. 14 m
we Lwowie, aO1' .

wyłączny zas tępca dla G-

P o s z u k u ję  m ło d e j  osoby fi*’
domem. CBoby posiadając* 3 |6*' 0#t-
kwaliflk cję lub  uzdolnienie  do ,ts
ia  uierwazeństwo. Adi e :  L i* " 1

Wyłączny Skład Fabryczny

PORTIEF! JUTOW YCH
(k o m p le t n e )  po 2 50, 3.50, 4, 5, 6, 7 i wyżej

p o l e  c a *

Magazyn F. m U E R  i SYN
nttd ..zło tum  Łwem(£ we Lwowie- 1477 14

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  tfta«ło«r ki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskioh w Białej drukarni i litograf]i Piłlera i Spółki (Nr. Telefonu


